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POZNAŃ, 5 maja
(Kwestya ieylugi na Dunaju i projekt Harrera. — Wctoruj- 
tie obrady liby angielskiej w kwesty i wypusscienia polity- 
cinych więtniów irlandikich; ciekawa inłerjielacya dep. Wolffa 
i napowiedi Glndstona. — „Journal de St. 1‘etersbourg" i 
..Nordd. Ally. Ztg." o irlandikiej polityce Gladstona. — Lord 
Cavendish następcą lforstera. — Wczorajsze obrady w Itbie 
francuskiej w sprawie algierskiij. Uchwala senatu wło­
skiego w kwestyi glosowania według list. — J’etycya Turków

serbskich do mocarstw europejskich.)

Nieodznaczająca się osobliwszą wiarogoduuśoią tele­
graficzna ajencja Ilavasa doniosła, jak wiadomo, w tych 
dniach, że Anglia, Rosja i Austrya przyjęły francuski 
projekt, regulujący kwostyą duuajską; przystąpieniu Nio- 
mieć ma być także już zapownione i jedynio Rumunia 
robi pewne trudności. Wspomniany projekt francuski 
nosi nazwę Barrćra, chociaż wypracował go pierwszy 
były minister francuski spraw zagranicznych, Bartbo- 
lemy St. Hilaire. W glównćj rzeczy jest projekt tak 
ułożony, ażeby złagodzić opozycyą Rumunii przeciw zna­
nemu anstryackiemu projektowi (avuut project) i ułatwić 
jćj wstąpienie do tak zw. komisyi mięszanćj, zajmująeój 
się uregulowaniem żeglugi na Dunaju od Galaczu 
aż do Bramy Zelaznćj. Projekt francuski przyzus je 
Austryi tylko przewodnictwo w komisyi mięszanćj a od­
biera jćj, czego właśnie żądał avant project, prawo 
głosu rozstrzygającego w tym przypadku, gdyby się 
miała okazać równość głosów. Dalćj postanawia projekt 
Barrera, ażeby do komisyi mięszanćj, obsyłanćj tylko 
przez państwa nadbrzeżne, t. j. Austryą, Serbią, Rumu­
nią i Bnłgaryą, wstępowali na pewien przeciąg czasu i 
i to po kolei i według porządku alfabótycznego delego­
wani międzynarodowej komisyi, która zajmuje się znowu 
uregulowaniem żeglugi na Dunaju od Galaczu aż do 
ujścia Suliuy. Jeszcze przed pól rokiem rzeczy sta­
nęły na tym punkcie, iż nie małe groziło niebez­
pieczeństwo, że komisya mieszana nie przyjdzie 
wcale do skutku. Niektóre z mocarstw europejskich 
sądziły, że będzie rzeczą możliwą roszerzyć zaóres dzia­
łania komisyi międzynarodowćj i powierzyć jej także 
uregulowanie żeglugi od Galaczu do Bramy Żelaznej, co 
podpada, jakeśmy wyżćj powiedzieli, pod kompetencją 
komisyi mieszanej. Austryo-Węgry nie mogły natural­
nie zgodzić się na podobną propozycją i pisano wów­
czas jako o rzeczy pewnej, że Austrya, gdyby rozwiązać 
się miała komisya wieszana, nie obesłałaby wcale mię­
dzynarodowej komisyi, która zebrać się ma na nowo w 
roku przyszłym. Taka perspektywa odpowiadałaby bar­
dzo widokom Rosyi, gdyż mogłaby ona wtedy wedle upo­
dobania gospodarować przy ujściach Dunaju; patrzałaby 
spokojnie, jak się zapiaszczają i zamulają ujścia Dunaju, 
przez coby samo przez się ustać musiał handel 
i eksport towarów na morze Czarne. Taka jednak 
ewentualność nie może odpowiadać interesom mocarstw 
zachodnich i ztąd powstał projekt Barrćra, umożliwia­
jący funkcyonowanie dwóch komisyi dunajskich. Jeżeli 
doniesienie ajencji Havasu jest wiarogodne w punkcie 
dotyczącym Rosyi, wtedy dwa są przypadki możliwe. 
Albo poprawiły się do tyła w ostatnim czasie stosunki 
pomiędzy Austryą a Rosyą, że ta ostatnia porzuca swe 
dawne stanowisko, jakie zajmowała w kwestyi dunaj- 
skiój, albo tćź godzi się w zasadzie na projekt francuski, 
by módz go następnie tćm skuteczniej zwalczać pod­
czas obrad komisyjnych w Galaczu. Jak usposobioną 
jest Rumunia dla projektu Barrera o tćm piszemy od 
dni kilku. Na stosunek Rumunii do Austryi rzucą 
może pewne światło przyszła obrady w Izbie rumuńskiej. 
Deputowany Cogalniceanu zapowiedział w środę, że 
wniesie interpelacją, w którćj zażąda wyjaśnienia, z ja­
kich powodów nie dopełnił dotąd rząd austryacki po­
stanowienia traktatu berlińskiego i nie kazał, co było 
jego obowiązkiem, usunąć porohów przy Bramie Zela­
znćj, które tamują w tćj stronie żeglugę. Mieszana ko­
misya dunaj ka mieć będzie tym razem siedzibę swą 
w Dżnrdzewie. Obrady rozpoczną się niezadługo; do 
Wiednia przybyli w dniu onegdajs ym autor projektu i 
rezydent ministeryalny w Bukareszcie, p. Barrćre i an­
gielski konsul jeneralny, p. Sanderson.

Wczorajsze obrady Izby angielskićj wyjaśniają nam 
nieco kompromis, jaki zawarł p. Gladstone z przywódz- 
cami ligi ziemskiej. Nasamprzód zabr ’ł głos p. Forster 
i tłomaczył powód swego ustąpienia. Byłem zawsze — 
tak mówił były minister dla Irlandyi — przeciwnym 
wypuszczeniu na wolność podejrzanych o knowania osób 
a to dla tej przyczyny, iż jestem tego przekonania, że 
to wypuszczenie na wolność więcćj jeszcze ośmieli agi­
tatorów, a potem dla tego, że Parnell i towarzysze jego, 
zanim odzyskali wolność, powinni byli zobowiązać się 
formalnie, iz nie będą stawiali oporu istniejącym usta­
wom. Zobowiązanie takie nie istnieje; nowa polityka 
sprowadzi może chwilowe uspokojenie w Irlandyi, jest 
to przecież zbyt wielka ofiara, za cenę którćj rząd za­
myśla okupić pożądany pokój, ofiara tćm większa, jeżeli 
zważymy, że mało jest nadziei utrzymania porządku 
w Irlandyi. W końcu wyraził Forster głębokie ubole­
wanie, że zmuszony był ustąpić z gabinetu Gladstśna. 
— Dep. Wolff zapytał następnie, czy przywódzcy ligi 
ziemskiej dali rządowi zapewnienie, że odwołają dawny 
swój manifest, w którym zawezwali farmerów do nie­
płacenia czynszów dzierżawnych. Gladstone odpowie­
dział na to, że otrzymał ze strony kilku deputowanych 
irlandzkich zaręczenie, że wypuszczeni na wolność wię­
źniowie irlandzcy porzucą swój dotychczasowy opór; 
zaręczenie to było też głównym powodem uwolnienia

arnella, Dillona, 0’Kellyego i Sekstona, którzy takie 
same, jak deputowani irlandzcy, złożyli oświadczenie. 
Interpelant nie zadowolił się jednak powyższćm wyja­

śnieniem i zażadal, ażeby Gladstone jaśniej rzecz tę 
wyłożył. Premier przyrzekl to uczynić, skoro tylko Par­
nell przybędzie na posiedzenie. Kiedy Gladstone prze­
stał mówić, pojawił się w Izbie przywódzca irlandzki. 
Telegramy, które w dniu jeszcze dzisiejszym odbiorze- 
my, powiadomią nas zapewne, pod jakiemi to warun­
kami zostali wypuszczeni na wolność przywódzcy ligi 
ziemskićj.

Kompromis, jaki zawarł Gladstone z przywódzoanii 
irlandzkimi, nie podoba się dwom organom ministeryal 
nym, dziennikowi Journal dc it. Pitersłi. i Nordd. 
Allgemcine Ztg. Pierwszy z nieb tak się odzywa: „Pan 
Gladstone jest mężem odwagi, jest szczerym i lojalnym 
i dla tego wierzy w szczerość i lojalność drugich; mało 
jest przecież nadziei, żeby irlandzcy spiskowcy i ich zn- 
atlantyccy przyjaciele (amerykańscy) po wypuszczeniu 
na wolność mieli odstąpić od walki, którą z taką 
zaciętością prowadzą przeciw rządowi angielskiemu.“ 
„Nikt nie ma prawa — pisze znów organ księcia Bi­
smarcka — wątpić o dobrych zamiarach rządu angiel­
skiego, ale każdy słusznie może się zapytać, czy mo­
tłoch irlandzki nie będzie uważał uwolnienia naczelni­
ków irlandzkiego stronnictwa terorystyczuego za znak 
słabości władz wykonawczych, i nie zechco rościć wię­
kszych jeszcze pretensyi. Gladstone bardzo ryzykowną 
rozpoczyna grę.“ Obydwa dzienniki ministeryalne zdają 
się zapominać, że ruch irlandzki jest kwestyą chleba 
i jeżeli p. Gladstone uczyni zadość słusznym żądaniom 
przywódzców ligi, to i ów „motłoch“, wściekły dziś z roz­
paczy, bo pędzony głodem, stanie się lojalnym obywate­
lem, a praw swych politycznych bronić będzie w drodze 
legalnej, którą mu ułatwiają konstytueya i rządy parla­
mentarne.

Wczorajsze doniesienie telegraficzne o zamianowa­
niu p. Chamberlaina następcą Forstera było mylne; 
ministrem dla Irlandyi został zamianowany lord Fryderyk 
Cavendish, brat lorda Hartingtona. Nominacya ta ma 
się niepodobać, jak domyśla się telegram, irlandzkim 
deputowanym, gdyż widzą się zawiedzionymi w gwych 
nadziejach. Nie ma wątpliwości, że Irlandczycy wolo- 
liby cbętnićj widzieć np. Chamberlaina lub Shawa Le- 
fevre następcą Forstera, ale rzecz to mniejszej wagi; 
większe znaczenie ma nominacya hr. Spencera, który, 
jak pisze dziś korespondent z Dublina, jest mężem sa­
modzielnym i ulegać nie będzie, jak jego poprzednik, 
wpływom ministra irlandzkiego.

Dotychczasowe obrady Izby francuzkićj mało budzą 
interesu. Na wczorajszćro posiedzeniu stała na porząd­
ku obrad sprawa algierska i interpelacya dep. Tenotu, 
żądająca podania bliższych szczegółów o napadzie Ara­
bów na naukową wyprawę francuską pod Tigri. (Zobacz 
rubrykę „Francya“).

Z obrad senatu włoskiego nad projektem do ustawy 
o głosowaniu wedle list nie odbieramy dotąd bliższych 
szczegółów. Telegram rzymski donosi dziś tylko, że 
senat przyjął projekt rządowy w trzecićm głosowaniu 
126 przeciw 71 głosom, odrzuciwszy poprzednio wnio­
sek senatora Brioscbi o reprezentacyą mniejszości w ko­
legiach wyborczych z 34 deputowanymi i przyjąwszy 
w myśl projektu rządowego reprezentacyą mniejszości 
dla kolegiów z 5 deputowanymi.

Na porządek dzienny polityki międzynarodowćj wej­
dzie może niezadługo nowa sprawa, zostająca w ścisłym 
związku z ogólnem położeniem na półwyspie bałkańskim. 
Rząd serbski po zajęciu obwodów, oderwanych w roku 
1878 od Turcyi, wypędził ztamtąd mieszkańców wyzna­
nia muzułmańskiego a mienie ich skonfiskował. Otóż 
150,000 Turków w ten sposób wydziedziczonych odwo­
łało się z prośbą do mocarstw o zwrot majątków nie­
prawnie zabranych. Ze względu na przyjazne stosunki, 
łączące dziś Austryą i Niemcy z Pertą, jest do prze 
widzenia, że mocarstwa te poprą w Białogrodzie żądania 
Turków serbskich.

"Wiec
dla Winiar, Sołacza i Naramowic.

Wczoraj o godzinie 7'/4 gospodarz Pokrywka 
z Winiar zagaił w Urbanowie w lokalu p. Wężyka dłuż­
szą przemową wiec dla Winiar, Sołacza i Naramowic, 
tłómaeząc powody, które wiec ten wywołały. Zebrani 
w liczbie 250 włościanie uprosili na przewodniczącego 
księdza administratora Chrustowicza, który pochwa­
liwszy gorliwość swych parafian w obronie praw swych 
do szkoły, wjkazał im w wymownych słowach, o jak 
świętą sprawę tutaj chodzi i z jakim zapałem języka 
ojczystego i nauki religii św. bronić im należy.

Ks. dr. Kantecki wyłożył obszernie, o co rzecz 
chodzi. Pochwaliwszy tę gorącą miłość rodzicielską, któ­
rćj tak znakomite dowody dają włościanie z powiatu po­
znańskiego, wykazał czćm szkoła być powinna, a czćm 
jest obecnie. Odebrano nam prawie wszystko, bo roz­
porządzeniem z 27 października 1873 r. zaprowadzono 
wykład w języku niemieckim, wyjmując z niego jedynie 
naukę religii św., śpiew kościelny i język polski. Jest 
to zaledwie tyle, że dzieci nasze oddychać mogą — a 
oto przychodzi p. Lux i zatyka im tę ostatnią dziurkę. 
Pan Lux tlómaczy swoje postępowanie tćm, że te dzieci 
które nakazał uczyć religii św. w języku niemieckim, są 
Niemcami, bo mają nazwiska niemieckie. Mówca do­
wodzi mylności tego twierdzenia, a następnie wykazuje, 
że to rozporządzenie jest bezprawne, bo się nie opiera 
na żadnym paragrafie — i odwołuje się na świadectwo 
obecnego tam komisarza, który milcząc, przyznaje tćm 
samem mówcy racyą. Rozporządzenie to sprzeciwia się

dalej znanemu rozporządzeniu księdza Arcybiskupa, do 
którego my katolicy Polacy stósować się rnusimy. — 
Rozporządzenie to sieje niezgodę w rodzinach, obudzą 
nieufność i niechęć do nauczycieli, i budzi ducha nio- 
przyjaźui pomiędzy samemi dziećmi. Rozporządzenie to 
...ogłoby z dzieci naszych porobić socyalistów i ludu 

z religii a odejmując im znajomość języka ojczystegi, 
porobić z nich idiotów i głupców.

Mówca objaśuia, co w tćj sprawie zrobiło Kolo pol­
skie, tlómaczy treść interpelacji i wzywa obecnych, aby 
popierając Kolo polskie, wysiali do naczeluego prezesa 
petycyą, żądającą zniesienia rozporządzeń p. Luxa.

Ksiądz Ćhrustowicz odczytuje brzmienie inter­
pelacji i proponuje, aby zebrani przesłali w imien u 
powiatu poznańskiego na ręce dzielnego posła naszego 
Kaźmirza Kautaka podziękowanie dla Kola polskiego, 
żo się ujęło za dziećmi polskiemi z powiatu poznańskie­
go i broni tak dzielnie prawa rodziców do szkoły. — 
Zebrani z radością przyjęli to wezwanie i uprosili ks. 
Chrustowicza, aby rzeczony telegram wysiał do Berlina.

Po przeczytaniu i przyjęciu petycji, rozwiązał prze­
wodniczący wiec o godzinie 8 i pól.

Z miasta przybyło na ten wiec kilku obywateli i 
redaktorzy pp. Fr. Dobrowolski i dr. R. Szymański. — 
Policją reprezentował komisarz obwodowy p. Hofmana.

Petycja przyjęta na wiecu w Urbanowie, brzmi, jak 
następuje:

Ekscelencyo!
W skutek osobnego rozporządzenia powiatowego 

inspektora szkolnego zaczęto w katolickiej szkole naszej 
na Winiarach około trzydziestu polskim dzie­
ciom, których rodzice niemieckie noszą nazwiska, 
wykładać naukę religii św. po niemiecku, 
a od nauki polskiego czytania i pisania 
wykluczono te dzieci zupełnie.

Dotąd dzieci te — bez jakiejbądż przeszkody — 
pobierały tak naukę religii św. po polsku, jak też 
uczęszczały regularnie na lekcye języka polskiego, pla­
nem szkolnym przepisane.

Niespodziewane i nagłe to rozporządzenie zostało 
w. szkole naszej zastosowane z dniem 27 kwietnia r. b. 
de dzieci następujących rodziców : R e m 1 e i n a, L e i t- 
ge bra I, Leitge bra II, Kaizera, PI en zl er a, 
Genslera, Schneidera (po jednćm dziecku), 
Schmidta, Hirscha, Friebego, Trytta (po 
dwoje dzieci), Rithamera, Schneidra (po troje 
dzieci) i Magera (czworo dzieci).

Nie tylko niejasnćm, ale wprost niezrozumiałe m 
nam jest, na mocy jakiego przepisu prawnego oparł po­
wiatowy inspektor szkólny wspomniane wyżej rozporzą­
dzenie. Powiatowy inspektor szkólny mógłby się w tym 
przypadku powołać jedynie na Rozporządzenie szkólne 
Waszej Ekscelencji z roku 1873 i to na ostatni ustęp 
artykułu II, gdzie mowa: że w razie, gdy dzieci pol­
skie tak postąpią w znajomości języka niemieckiego, iż 
przy wykładzie niemieckim naukę religii św. dobrze zro­
zumieją, może im być religia św. po niemiecku wykła­
dana i to w oddziale średnim i najwyższym.

Gdyby atoli powiatowy inspektor szkólny ten prze­
pis miał na myśli, to w tym razie powinien był rozpo­
rządzić, aby nauka religii św. była wykładaną po nie­
miecku polskim dzieciom nie tylko z n i e m i ec k ije m i, 
ale i z polskiemi nazwiskami.

Ze jednak powiatowy inspektor szkólny kazał 
w szkole naszćj objąć swćm rozporządzeniem tylko te 
dzieci, które po swych rodzicach niemieckie no­
szą nazwisko, i równocześnie odsądziwszy je od nauki 
polskiego czytania i pisania, zastosował do nich wido­
cznie drugi ustęp artykułu IV Rozporządzenia szkólne- 
go z roku 1873, który się wyłącznie do dzieci nie­
mieckich odnosi, rnusimy przeto z tego wnioskować, 
że powiatowy inspektor szkólny na prawdę bierze 
nasze polskie dzieci za Niemców, dla tego 
jedynie, że noszą nie polskie, lecz nie­
mi e c k i e nazwiska.

Na to oświadczamy interesowani i boleśnie tćm do­
tknięci rodzice onyoh dzieci, którzy wraz z innymi człon­
kami gminy niniejszą petycyą podpisujemy: że nasze 
dzieci tak są Polakami, jak my Polakami 
jesteśmy, mimo niemieckiego brzmienia 
naszych nazwisk i że polską narodowość naszą 
pragniemy w dzieciach naszych zachować.

Nazwiska' nasze, mające niemieckie brzmienie, są 
rzeczą czysto zewnętrzną, z istotą naszej polskiój 
narodowości nie mającą żadnego związku, i nikomu nie 
dają nie tylko prawa, ale nawet powodu do zaliczania 
nas do narodowości niemieckić], jak nikt nie zalicza 
Niemców, — co noszą czysto polskie nazwiska, do 
Polaków.

Jesteśmy też mocno przekonani, że Wasza Eksce­
lencja w tćj przykrej dla nas sprawie przyznasz nam 
zupełną słuszność. Nie jest przecież znany żaden prze­
pis prawny, któryby określał narodowość poddanych 
państwa wobec rządu i władz publicznych, któryby 
urzędnikowi pozwalał dekretować o narodowości oby­
wateli państwa. Urzędnik, któryby sobie czegoś podo­
bnego pozwalał, działałby bezprawnie i wdzierałby 
się po prostu w prawa rodziców, w familijne 
stósunki domowego ogniska.

Ponieważ w państwie pruskićm nie istnieje 
zgoła prawo, któreby normowało warunki, podług których 
obywatel państwa miałby należeć do tej lub owej na­
rodowości, ponieważ w państwie pruskićm, w którego 
skład od samego jego założenia wchodziły żywioły różnych 
narodowości, nie znany jest dotąd przypadek, aby 
którykolwiek organ władzy publicznej wywierał nacisk 
na poddanych państwa, by się uważali za człouków

uiemieckićj a nie inućj narodowości, przeto tćm 
stauowczćj rnusimy zaprotestować przeciw nieprawue- 
m u wystąpieniu w szkole naszćj powiatowego inspektora 
szkólnego, ile, że przez zastósowanie jego najnowszego 
rozporządzenia kształcenie dzieci naszych na­
rażono jest na rzeczywisto szkody i szkolą 
nio daje dzieciom naszym togo, czego my, jako pod­
dani państwa pruskiego, którzy szkolę z naszych 
funduszów utrzymujemy, podług istniejących praw kra­
jowych mamy prawo żądać.

My. interesowani w tym przypadku rodzice, jako 
poddani państwu pruskiemu Polacy, mamy 
co najmnićj prawo żądać:

1) po pierwsze, aby dzieciom naszym religia
święta była wykładaną w ich ojczystym 
języku; . . ,

2) po drugie, aby dzieci naszych uczono pol­
skiego czytania i pisania.

Tymczasem w szkole naszćj na Winiarach w skutek 
wyżćj wspomnianego rozporządzenia z względu na dzieci 
wyżćj imiennie podanych rodziców, ani jedno ani drugie 
się nie dzieje.

Czy — co się tyczy wykładu religii św. — 
powiatowy inspektor szkólny opiera swe rozporządzenie 
na artykule II Rozporządzenia szkólnego z 1873 r., 
czy też na tćm, że nasze polskie dzieci bierze za nie­
mieckie dla tego tylko, że niemieckie noszą nazwisko, 
upraszamy w każdym razie Waszą Ekscelencyą naj­
uprzejmićj :

abyś Wasza Ekscelencja raczy! mocą urzędu 
swego zabronić tego, i nakazał, żeby w szkole 
naszej wymienionym wyżej dzieciom, i tym, 
które wyżćj nie są wymienione a jednak objęte 
zostały onćm rozporządzeniem, nauka re­
ligii św. wykładaną była po polsku 
tak, jak się to działo aż do Wielkiej 
Nocy tego roku.

Nie potrzebujemy zapewne przedstawiać Waszej 
Eksceleucyi, jak mocno zostaliśmy zaniepokojeni w su­
mieniach naszych na wiadomość, że naszym dzieciom 
zaczynają wykładać w szkole religią św. w niemieckim 
języku. Za wychowanie i wykształcenie dzieci naszych 
w bojaźni Bożćj my rodzące będziemy pierwsi przed 
Bogiem odpowiadali,dla tego spokojnie na to patrzeć 
nie możemy, gdy szkoła podaje dzieciom naszym naukę 
religii św. w niezrozumiałym im języku.

Co się tyczy tego, że wyżej wspomniane dzieci zo­
stały wykluczone z nauki polskiego czytania i pisania, 
to odnośnego rozporządzenia powiatowego inspektora 
szkólnego nie możemy sobie inaczćj tłomaczyć, jak tylko 
w ten sposób, że powiatowy inspektor szkólny, biorąc 
samowolnie i samowładnie nasze polskie dzieci 
za niemieckie, w konsekwencyi tego zastosował do nich 
drugi ustęp artykułu IV Rozporządzenia szkólnego 
z 1873 r., który, jakeśmy już podnieśli, odnosi się wy­
łącznie do dzieci niemieckich. Ponieważ jednak wyżćj 
wymienione dzieci nie są niemieckie, tylko pol­
skie, mimo niemieckiego brzmienia ich nazwisk, 
przeto przyczepienie się powiatowego inspektora szkól­
nego w tym przypadku do artykułu IV Rozporządzenia 
szkólnego Waszćj Eksceleucyi z 1873 r. jest nieuza­
sadnione, wprost niemożliwe, i całe jego odno­
śne rozporządzenie p ozb a w i o u e wszelkiój pra­
wnej podstawy.

Z tego tćż powodu upraszamy Waszą Ekscelencyą 
najuprzejmićj:

abyś Wasza Ekscelencyą raczył mocą urzędu 
swego zabronić tego i nakazał, by wyżćj wy­
mienionym dzieciom i tym, które wyżćj nie są 
wymienione a jednak zostały objęte onćm roz­
porządzeniem, nauka języka polskiego 
udzielaną była tak, jak się to działo 
aż do Wielkićj Nocy tego roku. 

Niniejszą petycyą podpisujemy nie tylko intereso­
wani rodzice, ale także wszyscy inni członkowie gminy 
naszej z tćj przyczyny, że jeżeli powiatowy inspektor 
szkólny tylko dla niemieckiego brzmienia nazwisk je- 
dnę część naszych polskich dzieci zaliczył do Niemców, 
to na mocy tego samego mniemanego prawa może pe­
wnego dnia rozporządzić, aby i te dzieci, co polskie 
noszą nazwiska, pobierały naukę religii po niemiecku 
i wykluczone zostały z nauki polskiego czytania i pisa­
nia. Jak niemieckie brzmienie nazwisk naszych dzieci 
nie daje mu żadnego prawa do takiego rozporządzenia, 
tak też polskie nazwiska dzieci naszych nie zasłaniają 
nas wcale przed jego hezprawnóm postępowaniem.

W nadziei, że skarga nasza będzie jak najrychlój 
uwzględniona, piszemy się

Waszej Ekscelencyi
słudzy najuniżeńsi 

Ojcowie rodzin gminy Winiary. 
Winiary, 4 maja 1882.

TJstawa
kościcliio-pelhyczna

w sejmie pruskim.

Izba deputowanych na czwartkowćm posiedzeniu 
zdołała w jednej godzinie przedyskutować ustawę ko- 
ścielno-polityczną, nadesłaną sobie z Izby panów; kró­
tkie te obrady świadczą najwymownićj o tćm, że kul- 
turkampf mało już kogo dziś zajmuje.



1

Gdyby rozprawy dzisiejsze odbyły się w myśl 
uchwal, jakie zapadły w poszczególnych frakcyach, to 
jeszcze prędzćj, aniżeli w godzinie byłaby Izba zała­
twiła się z projektem kościelno-politycznym ; centrum 
bowiem, konserwatyści i wolno-konserwatyści postano­
wili jak najmniój przemawiać. Narodowo-liberali nawet 
zadecydowali wstrzymać się od głosu, tymczasem nie 
mało zdziwiło wystąpienie narodowo-liberała G ô 11 i n g a, 
który pierwszy w dyskusyi głos zabrał.

Kto jest ten Gótting? z zawodu jest on adwoka­
tem w Hildesheim, lecz, podobno, małą ma tylko pra­
ktykę; za to chce on w sejmie zbierać laury jako kul- 
turkaempfer najczystszej wody. Zdaje się jednak, 
że do dzisiejszego przemówienia nie miał Gótting upo­
ważnienia ze strony frakcyi ; po niezręczućra tóm prze­
mówienia bowiem kilku narodowo-liberałów przepraszało 
prywatnie centrum, twierdząc, że kolega ich na ocho­
tnika i na własną rękę wstąpił na mównicę.

Rząd — tuk rozpoczął p. Gótting swą mowę — 
nie ma już wobec katolików cugli w ręku ; rząd ze­
pchnięty został przez Rzym i centrum z dawnego swego 
stanowiska. Ustawy majowe straciły w skutek kompro­
misu z 1880 i 1882 najważniejsze swe określenia, 
a pan minister spraw duchownych przekroczył gra­
nicę stosowną. Centrum opuściło tóź dawniejsze 
swe stanowisko opozycyjne; pozwoliło się ono długo 
męczyć rządowi, aż nareszcie przyjęło władzę dyskre- 
cyjną. Rząd w dziwnóm zaślepieniu zgadza się na pro­
jekt, który znacznie został pokiereszowany. Jest to 
zwycięztwo Pyrrhusa, które tak się przedstawia, jak 
gdyby Francuzi po klęsce pod Sedanem twierdzili, że 
odnieśli zwyoióztwo. Jesteśmy de facto na drodze do 
Kanossy i to nie zmuszeni tam idziemy, lecz z własnćj 
woli. I rząd paktuje z Kościołem, który (tu pokazuje 
mówoa grubą książkę : jest to teologia moralna Gu- 
ry’ego) pochwala zbrodnie wszelkiego rodzaju, jak fał­
szowanie dokumentów, krzywoprzysięztwo, cudzołóztwo 
i to pod wezwaniem imienia Bożego.
(Tu powstaje hałas : odzywają się głosy : pfe ! prze­

czytać 1)
Jeślibym — tak dalój argumentował p. Gótting, 

miał z téj książki czytać, to musiałbym p. marszałka 
prosić, by z trybun usunął damy, które się takim rze­
czom przysłuchiwać nie mogą.

(Głosy ; jakie to śmieszne 1)
Rzym rzuca klątwy na Prusy: Voce dclla Vcrità 

jeszcze w 1880 r. oświadczyła, że z Prusami zawiesze­
nie broni jest niemożliwe, lecz konieczną jest walka 
o śmierć lub życie ; dziś zaś Journal de Home uazywa 
kulturkampf tylko nieporozumieniem. — Dziś Polacy, 
klerykali i konserwatyści kierują nawą państwa, wobec 
czego obowiązkiem jest każdego protestanta, będącego 
reprezentantem ludu, oświadczyć tu (co też w imieniu 
mój frakcyi czynię niniejszćm), iż stanowczo opieramy 
się poćwiartowaniu ustaw majowych. Żądamy, aby lu­
dowi niemiockiemu zachowane były te wszystkie korzy­
ści, jakie wypłynęły z ustaw majowych, jako i błogie 
skutki reformacji. Chcemy stanąć w obronie tego, co 
naród niemiecki uważa za swe ideały. Głos ten ma 
dojść do protestanckiej ludności, która niechaj wie, że 
tu ma mężów, którzy bronią jćj praw.

Po przemówieniu tćm, które lewica przyjęła okla­
skami, centrum zaś i konserwatyści sykiem, zabrał głos 

poseł Windtliorst, który w dosadny sposób dał 
odpowiedź na niegodne zaczepki mówcy poprzedniego. 
Dysonans — rzekł on — który tu słyszeliśmy, może 
tylko pomiędzy poszczególnemi frakcyami wzmocnić har­
monią. Poseł dr. Gótting (Gótting odzywa się : ja nie 
jestem doktorem) : jeśli tak, to tćm łatwićj sobie tłó- 
maczę, dla czego p. Gótting tak wiele fałszywych rze­
czy tu wygłosił (ogólna wesołość). Właściwie nie 
warto odpowiadać na tę mowę : była ona całkiem hors 
de saison. Dla mnie p. Gótting obecnie nie istnieje. 
Zapatrywania większości frakcyi narodowo-liberalnćj są 
całkiem inne od zapatrywań p. Góttinga. Chciał on 
z powodu przyszłych wyborów polecić swą partyą 
ludności: a tymczasem stara się rozżarzyć nienawiść
religijną.

Ustawa kościelno-polityczna została w Izbie panów 
drukrotnie zmieniona; żałujemy, że to nastąpiło, bo nie 
było słusznego powodu do tego. Mimo to bez zastrze­
żenia godzimy się na te zmiany. Przedłużenie władzy 
dyskrecyjnćj wielce nas niepokoi, lecz, aby nie kłaść 
tamy przywróceniu zupełnego pokoju, staramy się pod 
tym względem uspokoić. Dawniejszy termin (do 1 kwie­
tnia 1883 r.) był wprawdzie silniejszym bodźcem dla 
rządu, aby przedłożył nam projekt zakończenia kultur- 
kampfu ; mam jednak nadzieję, że w myśl zapewnień 
król, rządu stanie się to mimo przedłużenia terminu ; 
w przeciwnym razie musielibyśmy w téj sprawie wziąć 
inicyatywę.

Druga zmiana, odnosząca się do seminaryów, nie 
zmienia dawniejszej naszćj uchwały. Glosować więc 
będziemy z powodów wyźćj przytoczonych za obecną 
ustawą, która prawdopodobnie zostanie uchwalona. Oby 
dzień 4 maja należał do dni szczęśliwszych w dziejach 
Prus. Rządowi, a zwłaszcza ministrowi spraw ducho­
wnych wyrażam podziękowanie za to, że przyczynili się 
do przywrócenia pokojowych stosunków ; dziękuję także 
członkom obu Izb, którzy poparli te usiłowania. Obyśmy 
i w przyszłości mogli tak wspólnie działać w celu przy- 
wrócenia stanowczego pokoju, byśmy ufni w pomoc 
Bożą mogli bez bojaźni stawić czoło burzy, która ze 
wszystkich stron nam grozi !

(Oklaski w centrum i u konserwatystów.)
Minister spraw duchownych Gossler zbija wy­

wody posła Góttinga. Zmiana ustaw — rzekł on 
nie jest jeszcze zrzeczeniem się prawodawstwa. O tćm, 
aty proboszczowie państwowi mieli być filarami prawo­
dawstwa majowego, po raz pierwszy dziś się dowiaduję 
Tylko paragraf „o biskupach“ zawiera zasadniczą zmianę ; 
lecz innej nie było drogi, aby czterem wypędzonym Bi­
skupom umożliwić powrót na ich stolice. — P. Gótting 
powiada, że Prusy protestanckie popierane bywają przez 
Polaków, centrum i konserwatystów ; czyż rząd ma ode 
pchnąć poparcie frakcyi, które mu dawniej były nie­
przyjazne? — Ustawa niniejsza jest pomostem do osią­
gnięcia pokoju; rządu zadaniem jest przywrócić pokój 
religijny dla katolików bez naruszenia praw innych 
wyznań. W tych usiłowaniach popierajcie panowie rząd ! 

(Oklaski w centrum i u konserwatystów.)
Poseł Schorlemer z Alst z powodu, iż „czas 

jest tak kosztowną rzeczą*, zrzeka się głosu; przemawia 
jeszcze hr. Limburg-Stirum za ustawą, poczćm 
Izba ogromną większością głosów zgadza się na projekt. 
Przeciw ustawie glosowali tylko lewica.

Zatwierdzenie ustawy przez Koronę z pewnością 
nastąpi.

Włosi o Sobieskim.

Pisaliśmy już, jak to Wiedeńczycy zamierzają uczcić 
Sobieskiego, stawiając go na ostatnićm miejscu w grupie 
osób, któro udział brały w oswobodzeniu Wiednia, nawet 
po elektorze bawarskim i saskim.

Nietylko Polacy, Czesi i Słowiańszczyzna cała obu­
rzyła się na to pomiatanie osobą monarchy, któremu 
Chrześciaństwo cale zawdzięoza ocalenie przed nawałą 
turecką, ale i postronne narody z goryczą wytykają tę 
wdzięczność aastro-niemiecką. Dziennik turyński Cor­
riere di Torino w nr. 104 zamieszcza artykuł pod ty­
tułem: „Teutoni, Slavi ę Polacchi“, w którym wyjaśuia 
to niewdzięczne zachowanie się oswobodzonogo przez 
Polaków Wiednia i wyraża „szczere życzenie, aby na­
prawioną została owa ogromna niesprawiedliwość, jaką 
był podział Polski i to, ile możności zaraz, aby przez 
przywrócenie sprawiedliwości zniknęła nienawiść między 
ludami i aby się wszystkie narody chrześciańskie połą­
czyły w jednę wielką rodzinę, którój węzłem wspólnym 
byłaby prawdziwa religia: rzymsko-katolicka, prawdziwa 
cywilizacya i prawdziwy postęp.**

Opowiedziawszy sam fakt dziennik turyński, tak 
pisze: „Dziennik praski Politik napiętnował pierwszy 
bardzo słusznie nazwą fałszowania historyi, falszowauia, 
które ma być uwiecznione w marmurze.“

Historya wszystkich krajów zadajo kłam tym¿ pa­
nom Niemcom, zadaje im kłam tradycya i wdzięczność 
Wiedeńczyków, zadają im kłam pomniki polskie i za­
graniczne. 1 tak np. w Padwie pomiędzy znakomitymi 
mężami, należącymi do uczniów tamtejszćj wszechnicy, 
znajduje się pomnik Sobieskiego z takim napisem: 
Janowi III Sobieskiemu, królowi polskiemu, sławnemu 
obrońcy Wiednia i Chrześcdaństwa, uczniowi wszechnicy 
padewskiój.

W Warszawio wgaleryi zamku królowskiogo przed­
stawiony jest Jan III Sobieski, poseí papiozki Palaviciui 
i poseł cesarza austryackiego hr. Wilczek. Obaj w klę- 
czącćj postawie, jeden wo la: „królu ratuj Wiedeń!“, 
a drugi dodaje: „i chrneściaństwo 1“ Król Sobieski 
zawahał się na chwilę, czy ma (nieść ową pomoc, o którą 
go proszono, i to z poduszczenia żony, Francuski, po- 
pierającój Ludwika XIV, który chciał zrujnować Austryą, 
ale król Sobieski był chrzeicianinem, katolikiem z czynu, 
a nie z samego imienia; to tćź rozważywszy słowa Nun 
cyusza Palaviciniego: „królu ratuj chrześciaństwo!“ po 
krótkim namyśle wsiadł na koń z dzielnymi rycerzami 
swymi 15 lipca 1683 r. i sam. z konia zaintonował onę 
pieśń starożytnych Polaków: „O gloriosa virgiuum 
Wojsko polskie liczyło od. 30 do 35 tysięcy wojowników. 
Była to mata na pozór liczba, ponieważ Polacy nie 
mieli niestety stałego wojska, atoli rycerze oni byli 
pełni wiary i liczyli więcćj na pomoc Boga i przyczynę 
Najśw. Panny, jak na siły własne i chociaż w mniejszej 
liczbie, wychodzili zawsze zwycięsko z zapasów z Tur­
kami, Tatarami, Moskalami, Wołochami, Niemcami, nie- 
dotrzymującymi przysiąg Krzyżakami i innymi podo­
bnymi djabłami (e simili diavoli).

Turcy oblegali Wiedeń od 14 lipca w sile 300,000 
ludzi z 250 armatami. Mówiąc po ludzku, była obrona 
niepodobna. Książę lotaryngski miał zaledwie 21,000 
żołnierzy. Jemu to powierzył obronę Wiednia cesarz 
Leopold, który nietylko uszedł z Wiednia, ale uciekał 
wcale nie po bohatersku ku Bawaryi, zostawiając innym 
obronę swego domu. Książę lotaryngski powierzył 
obronę dzielnemu Rydygierowi Stahreubergowi i Cze 
chowi Caplirzow, którego pamięć wiedeńskie towarzystwo 
artystów zupełnie pominęło i nie przeznaczyło mu żadnego 
miejsca na pomniku w kościele św. Szczepana. Obrona 
Wiednia była bohaterska, ale już zaczęło brakować sił do 
odporu nieustannych szturmów Kara Mustafy. Dzieje 
dowodzą, że bez Polaków Austryacy i Niemcy nie by­
liby zdołali oswobodzić Wiednia. Austryaków było 
10,000, Bawarów 10,000, Sasów 11,000, Szwabów 8,000, 
Brandenburczyków, którzy się dzisiaj nazywają Prusa­
kami, ani jednego, Polaków 30—35,000. Najwyższe 
dowództwo powierzono Sobieskiemu.

Rankiem 12 września 1683 r. wyspowiadał się Jan 
Sobieski przed kapelanem obozowym (inni Polacy spo­
wiadali się już poprzednio), wysłuchał mszy św. zcalćm 
wojskiem, służył do niej sam i przyjął Najśw. Sakra­
ment. Po mszy św., po Komunii św. i po udzieleniu 
jeneralnćj absolueyi całemu wojsku, król polski, patrząc 

wierzchołka góry na obóz turecki, powiedział te pa­
miętne słowa: „dziś wieczorem ten obóz bę­
dzie nasz!“ Na początku bitwy dowodził prawem 
skrzydłem Stanisław Jabłonowski, lewem ks. lotaryngski 
a środkiem sam król. Przed atakiem zaintonował So­
bieski: „O gloriosa virginum“, wszyscy zapaleni tą 
pieśnią, rzucili się na Turków. Chociaż Austryacy 
uciekli gdzieś na błota, zkąd ich dopiero Sasi wyrato­
wali — atak ten zdecydował zwycięstwo połączonych 
sił chrześciańskich, o 2 godzinie po południu Turcy 
byli pobici, głównie odznaczyli się przy tćm husarzy 
polscy.

Komuż więc zawdzięcza Wiedeń zwycięstwo? Hi­
storya i zgodność ludów przyzuaje to zwycięstwo wojsku 
polskiemu i dzielnemu królowi Sobieskiemu, albę w in­
nych słowach „bohaterowi Północy“ i „pioru­
nowi polskiemu“, jako śpiewa o nim Filicala. 
A dzisiaj w wieku naszym pozwolimyź pa to, aby nad 
rzeczywistemi faktami wzniósł się myt dworski, albo 
iżby zawiść szczepowa robiła z czarnego białe, albo 
z białego czarne? Po zwycięstwie wszedł król pol­
ski z wojskiem swojćm do miasta, udał się do kościoła 
św. Szczepana i sam zaintonował hymn ambrozyański: 
„Te Deum laudamus.“ W następujących dniach w tejże 
metropolii odprawiono nabożeństwo dziękczynne: kazanie 
powiedział jeden z najsłynniejszych kaznodziei swego 
czasu, wziąwszy za tekst te słowa: „posłany był czło­
wiek od Boga, któremu na imię było Jan.“ Po odsieczy» 
Wiednia powrócił z Bawaryi „mężny“ cesarz Leopold, 
który spotykając się z Sobieskim, nie mógł się nieczuć 
upokorzonym, a jednak dumny z tytułu cezara, chciał, 
ażeby tryumfator Sobieski pierwszy go powitał. Nie­
zadowolony bohater pokręcił sumiastego wąsa, a Leopold, 
widząc, jak podnosi rękę, sądząc, że chce odkryć głowę, 
ażeby go powitać, wymówił te słowa: „dziękuję.“ So­
bieski z marsem na czole, odpowiedział: „szczęśliwy 
jestem, kochany bracie, żem ci uczynił tę małą usługę.“ 
Oto wdzięczność panów Niemców od początku aż do dni 
naszych.

Atoli ten pomnik marmurowy, w którym Niemcy 
chcą dać dowód swej nienawiści do szczepu słowiań­
skiego, jest drobnostką; niezatartym
wdzięczności jest to, że Austrya od 
aż do bitwy pod Krolowym Grodem 
trzymała zabrane prowineye polskie 
bilońskićj niewoli, uciskając je, łupiąc

przez Stadiona, który będzie mfamisem i przeklęty przez 
wszystkie wieki, — przez partyą niemiecko-czeską, po­
cząwszy od pierwszych urzędników aż do woźnego.

ten pomnik jest uwieczniony drugiemi nieszporami 
sycylijskiemi z r. 1846, w których za sprawą rządu 
austryackiego wymordowano 6000 mężów, niewiast i 
dzieci, ludzi spokojnych w ich własnych domach, które 
popalili pijani chłopi. Pomiędzy nieszporami sycylij­
skiemi a rzezią galicyjską jest tylko ta różnica, iż 
Wiochom nikt nie płacił za głowę Francuzów, a rząd 
austryacki na wielką hańbę swoję za głowę każdego 
szlachcica polskiego płacił 4 floreny.“

Dalćj opowiada autor artykułu anegdotę o carze 
Mikołaju, który podczas pobytu Franciszka Józefa w 
Warszawie, nie mogąc od niego uzyskać wolnego przej­
ścia przez Rumunią do Turcy i, wskazując na posąg 
Sobieskiego, miał powiedzieć: „Sobieski był pierwszy 
głupiec, że Wiedeń oswobodził, a ja drugi, żem Węgrów 
uspokoił.“

Tak piszą Włosi o Sobieskim, którego sława jest 
tak wielką, że że my Polacy nie potrzebujemy wcale od­
bierać tćj zniewagi, jaką wyrządzić chcą mu Wiedeń­
czycy. Uczynią to za to inni.

Ksiądz Izaak Isakowicz.

że nie można zbytecznie ufać w trwałość pokoju, któ­
rym zachwiać może pierwsza lepsza awantura.

Rząd francuski zakomunikował tutaj propozycją 
pana Barrćra w sprawie komisji mięszanćj dla ujść 
Dunaju. Rząd tutejszy zgadza się na tę propozycją, 
choć zrzeka się tym sposobem stałej prezydencji w ko­
misji, którój przedtóm domaga! się. Zachodzi tylko 
pytanie, czy Rosya i Anglia zgodzą się na projekt fran­
cuski, na który wszystkie inne mocarstwa przystały ? 
Dotąd ani z Petersburga, ani z Londynu nie nadeszła 
odnośna odpowiedź.

Nowo mianowauy Arcybiskup ormiański, ksiądz 
Izaak Isakowicz, jest mężem znanym ze świetuój 
kaznodziejskiej wymowy i wyższego pasterskiego ducha. 
Urodzony w Lyścu pod Stanisławowem w roku 1824 
z ojca Dominika i matki z domu Słowackiój, kończył 
gimuazyum w Stanisławowie, filozofią i teologią na uni­
wersytecie lwowskim. W szkołach zawsze zdobywał 
palmę pierwszeństwa. Wyświęcony w roku 1848, zo­
stał administratorem parafii ormiańskićj w Tyśmiennicy, 
następnie był przez 15 lat wikaryuszem w Stanisławowie, 
gdzie tćż wymową zasłynął. Kazania jego ukazały się 
w kilku wydaniach i znalazły szerokie rozpowszechnie­
nie wśród duchowieństwa. W Dodatku do Czasu z ro­
ku 1858 drukowana była mowa księdza Isakowicza wraz 
z wierszem Wincentego Pola, wypowiedzianą ua pogrzebie 
Arcyb. obrz. orra. Stefanowicza. Kiedy kościół parafialny 
ormiański w Stanisławowie groził upadkiem — ks. Isa- 
kowicz jako wikary wybrał się na kwestę pomiędzy oby­
watelstwo i księży, a takiego używał wzięcia i szacunku, 
iż zebrał 10,500 złr. i kościół odrestaurował. W roku 
1863 przeniósł się na ubogą misyjną kapelanią do Su- 
czawy na Bukowinie, gdzie przez dwa lata pracy gorli­
wej zjednał sobie katolików i innowierców. W r. 1865 
powraca do Stanisławowa jako proboszcz. Odrestauro­
wany przed kilku laty jego staraniem kościół ormiański 
teraz staje się pastwą płomieni w pożarze, który nawie­
dził miasto w roku 1868. Znów więc zaczyna objazd 
na wózku i zbiera 18 tysięcy złr., z których to fundu­
szów kościół pokrył, dzwony sprawił, wielki ołtarz po­
stawił i zbudował nowy dom parafialny. Zachody te 
nie przerwały prac literackich. Ksiądz Isakowicz wy 
daje znów szereg kazań własnych i wraz z księdzem Dą 
browskim Biblioteką kaznodziejską w 5 tomach z wy­
borem starych kaznodziejów polskich. Mowy żałobne na 
pogrzebie Klementyny z Potockich hr. Miączyńskićj i 
Arcybiskupa Romaszkana miały wielki rozgłos; ale nie 
dla rozgłosu szła ta praca kapłańska — ks. Isakowicz 
niestrudzoną pracą wywiera wpływ na okoliczne obywa- 
telswo, na duchowieństwo trzech obrządków — w mie­
ście używa poważania i zasiada w Radzie miejskićj, po­
wiatowej i szkolnej miejscowćj, oraz staje na czele 
ochronki, w którój utrzymuje 20 uczniów. W uznaniu 
licznych zasług ks. Isakowicz został honorowym kanoni­
kiem w roku 1871, dziekanem w roku 1877, apośmier 
ci Arcybiskupa Romaszkana, przy wyborze na 13 gło­
sujących, 12 głosami wskazany został na jego zastępcę. 
Jakoż cesarz Franciszek Józef i Stolica św. powołała go na 
stolicę arcybiskupią. Onominacyi tćj powtórzyć winniśmy 
za Przeglądem Lwowskim, że „wybór padł na kapłana, 
będącego chlubą me tylko ormiańskiego duchowieństwa, 
ale i prawdziwą Kościoła i kraju ozdobą.“

koresponbencye mm manm.

pomnikiem nie- 
czasów Józefa II 
przez cały wiek 
w prawdziwie ba- 
i demoralizując na

wszelki sposób przez swych namiestników, mianowicie

Wiedeń, 3 maja. 
(Dymisya Szlavego. — Książę Aleksander bułgarski. — P. Barrere.)

(53?) Prasa węgierska powoli ochłodla i uznaje 
teraz, że te straszne zamiary, które nibyto sprowadziły 
dymisją p. Szlavego, nie istniały wcale i nie istnieją. 
Pomimo’ to przesilenie w gabinecie wspólnym może 
stać się wypadkiem ważnym i niekorzystnym. Słychać 
bowiem, że następcą p. Szlavego nie zostanie Węgier. 
Nie sądzimy, aby te pogłoski były uzasadnione; gdyby 
jednak wbrew naszym przewidywaniom miały się spra­
wdzić, natenczas zapowiadałyby fatalny zwrot w poli­
tyce austryackiej. Albowiem w takim razie trzebaby 
przypuszczać dwojaką ewentualność: albo u dworu 
osłabł wpływ madziarski i przeważyły wpływy anti- 
madziarskie, w skutek czego cesarz nie ofiarował opró- 
żnionćj teki żadnemu węgierskiemu mężowi stanu. Nie 
potrzebujemy dodawać, że taką zmianę uważalibyśmy 
jako ze wszech miar pożałowania godną i zupełnie 
sprzeczną z systemem pojednania ludów monarchii au- 
stryacko-węgierskiój. Albo tćż cesarz ofiaruje opróżnioną 
tekę Węgrom, ale żaden mąż stanu węgierski nie przyj- 
mie jej. W takim razie Węgrzy byliby niezadowoleni 
z polityki zagranicznej, nie obcięliby brać na siebie 
odpowiedzialności i przygotowywaliby się na zajęcie po­
stawy opozycyjnej w delegacyach. Ponieważ zaś in­
teres nasz a węgierski w sprawach zagranicznych jest 
identyczny, przeto w takim razie trzebaby się do­
myślać, że w polityce zagranicznej od czasu zamiano­
wania hr. Kalnokiego nastał zwrot sprzeczny i z na- 
szemi zasadami. Powtarzamy jednak, że na dziś nie 
warto do owych pogłosek przywięzywać zbytniej wagi. 
Cesarz przebywa w Peszcie i prawdopodobnie tam bę­
dzie rozstrzygniętą kwestya opróżnionej teki wspólnego 
ministra skarbu austryacko-węgierskiego.

Z faktu, że książę A1 e k s a d e r bułgarski ztąd 
nie wyjechał wprost do Darmstadtu, lecz do Peters­
burga, pesymiści — a na tych nie zbywa pomimo no- 
minacyi Giersa na ministra spraw zagranicznych w Ro- 
syi — wysnuwają wniosek, że się w Bułgaryi zanosi 
na ważne wypadki. Według najmniej niepokojącej 
wieści książę Aleksander zamierza się poskarżyć u cara 
na krnąbrność oficerów rosyjskich, pozostających w służ­
bie bułgarskiej. Według innćj wersyi, nie bardzo pra­
wdopodobnej, ale też nie absolutnie niemożebnej, ajenci 
czarnogórscy usiłują skłonić tych oficerów rosyjsko-buł- 
garskieb do przeniesienia się do szeregów powstańców 
bercegowińskich. Wszystkie te pogłoski świadczą tylko.

I.oudjn, 2 maja.
(Przyczyny uominacyi hr. Spencera na wice-króla Irbndyl. — 

Kwestya peusyi duchowieństwa w armii indyjskiej.)
(t) Lord Cowper podał się do dymisji, a w jego

miejsce mianowany został hr. Spencer wice-królem Ir- 
landyi. Tyle wam doniosły telegramy. Lord Cowper 
polegał zupełnie na p. Forsterze, był powolnego chara­
kteru, powszechnie szanowany, ale bez inicjatywy. Je- 
neralny sekretarz był w calem słowa znaczeniu pier­
wszym jego ministrem, był w ciągłćj podróży między 
Londynem i Irlandyą. Hrabia Spencer — który już 
w latach poprzednich był wice-królem na wyspie — 
jest mężem stanu znakomitym, energicznym, nie cier­
piącym zależuości i polegania na jakimś alt er ego: 
ztąd wniosek powszechny, że taktyka rządu względem 
spraw irlandzkich przybiera charakter stanowczośoi.

Przedewszystkićm należy sobie zdać dokładną spra­
wę z przyczyn, które sprowadziły nowego dostojnika do 
zamku dublińskiego.

Radykalni przyjaciele gabinetu od dawna już nie­
chętnie patrzeli na administracją p. Forstera; kilka­
krotnie grozili, że naciąganie koustytucyi do ostatnich 
jćj sprężyn w jeduój części królestwa wywoła votum 
nieufności do rządu. Z innćj strony uchwała Izb ka­
nadyjskich, wsparta głosom pierwszego ministra i przed­
łożona królowćj, musiała wywrzeć skutek łatwy do prze­
widzenia: Kanada nie wielu stósunkowo liczy Irland­
czyków ; ludność jćj złożona jest z kolonistów szkockich, 
angielskich, wreszcie z potomków emigrantów francuz- 
kich, z Amerykanów i kilkunastu tysięcy Irlandczyków. 
Wreszcie zachowanie się Parnella ,iw ciągu urlopu, 
jaki otrzymał pod warunkiem unikania demonstracji 
politycznych, dało wiele do myślenia uprzedzonćj do 
agitatorów irlandzkich opinii angielskićj, która (jak się 
pokazywało w gazetach) spodziewała się, że naczelnik 
agrarnego ruchu albo nie powróci do więzienia, albo 
skorzysta z wolności na urządzenie jakiegoś tajemniczego 
coup d’état w organizacyi narodowój.

I to nie wszystko ! Potrzebaż było, by komisya 
lordów, zasiadająca nad rewizją ustawy z roku 1881, 
przyszła do arcy-oportunistycznćj decyzji : Jedynym 
środkiem na zaradzenie bezrządu w Irlandyi i jedynym 
brakiem (ale za to jakże radykalnym !) w zeszłorocznym 
landbilu jest „stworzenie właścicieli-rólników za pomocą 
pożyczki rządowćj !“

Słowo w słowo zdanie to samo, które wypo­
wiadał na mityngach irlandzkich polityczny kryminalista 
Michał Davitt, osadzony w więzieniu w Portland; które 
głosili i pisali pp. Parnell, Dillon i setki innych „po­
dejrzanych“, pozostających bez sądu, bez wykazania po­
wodów podejrzenia w fortecach Irlandyi !

Wszystkie te okoliczności złożyły się na powzięcie 
wielkiej decyzyi — i lord Spencer, zatrzymując prezy- 
dencyą rady gabinetowćj w Westminsterze, przyjął no­
minacją na wice króla. Ale właśnie fakta powyższe 
i sama nawet nominacja Spencera dowodzą, że rząd 
musi pójść dalej : że p. Forster musi ustąpić, że wielka 
liczba „podejrzanych“ musi wyjść z więzień, że bardzo 
wątpliwą jest rzeczą, by kto inny n i e zastąpił hrabiego 
Spencera ! Owszćm łatwo przewidzieć, że rząd w kilku 
tygodniach przyjdzie do przekonania, iż tylko ustępstwa-1 
pewne ustępstwa mogą go uwolnić od ciężaru prac ir­
landzkich. Zdaje się, że lord Dufferin, par irlandzki, 
a obecnie ambasador w Carogrodzie, obejmie urząd 
wice-króla. Wiele mówią o przejściu teki sekretaryatu 
irlandzkiego do rąk sir K. Dilke; w takim razie mieli­
byśmy po raz pierwszy w historyi radykała ministrem 
irlandzkim!

Zanim wszystkie załatwione będą trudności gabi­
netowe, wiele nowych kwestyi przyjdzie pod obrady , 
parlamentu. Z tych na niemałą zasługuje uwagę k'VC" 
stya pens y i duchowieństwa w armii Indy1 
cesarskich. Siły zbrojne w posiadłościach indyj­
skich powierzone są pieczy duchownćj około 900 kape­
lanom. Z tych blisko 600 jest kapłanów rzymsko­
katolickich. Wielka to liczba — ale nie należy tracie 
z pamięci, że załogi indyjskie i siły morskie w portac 
złożone są z Irlandczyków i z całych korpusów ocho­
tników, pochodzących z krajów katolickich, Francuzowi 
Włochów, Hiszpanów, Niemców, może i Polaków. Oto ■ 
gdy pastor protestancki, z jakićjkolwiek sekty brytan-’ 
skićj, europejskiej lub amerykańskićj pobiera rocznie ° 
200 funt. szt. peusyi, a po wysłużeniu pewnej liczby 
lat ma prawo do wysokiej emerytury, — kapłan kato ■ 
cki nie otrzymuje zgoła ani grosza, a w zgrzybiały® 
wieku pozostawiony jest ua łasce osób dobroczynnyc

Jest nadzieja, że pomimo opozycji partyi reli’ 
gionistów anglikańskich (Church - part y), PrîJ 
gotowany już bil równych pensyi dla 
wszystkich wyznań chrześciańskich przejdzie 
Izbach.
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ZIEWIE
Warszawy dniempodpiszą

1 maJa: )
Dziś krążą niepokojące pogłoski po mieście jakoo, *

nowych antisemickich zaburzeniach. Wieczorem z pro» 
i zwykłej awantury za Żelazną Bramą i ulicy Elektora o’ 
zrobił się zaraz popłoch. Zaczęto zamykać sklepy, 
skończyło się tylko na strachach. Szerzenie tych pogł°s 
wprawiających w panikę Izraelitów, a niepokojących ludm 

stało się dziś już systemem, który zawdzięczamy
mianowicie w Bałcie «r 

bieg luteresó*

Z

całą, stało się
tecedeneyom dokonanym w Bosyi,
Kraj zaniepokojony, kredyt upadł zupełnie, 
handlowych i przemysłowych osłabł i me wiadomo, o y 
go w bardzo krótkim czasie dojdzie. Optymistów, pr^ 
czterema miesiącami jeszcze przysięgających się, że w nr, 
lestwie nie powtórzą się gwałty kacapów z żydami 
syi, dziś już z latarnią szukać. Proch rozsypany wsi 
a lada iskra go podnieca. O godzinie 8 wieczorem dzi- ' 
szego dnia, przyszła tu wieść telegraficzna, że w O o® 
nie (gubernii warszawskiej) powtórzyły się gwałty Ba 
i że gubernator -'arszawski pojechał na miejsce.

2 maja. Dziś słyszę, że Gonibin obróć®. 
w perzynę, urzędów nie tego sprawdzić0 
udało mi się jeszcze. Zapewne gazetom 
zwoli pisać cenzura szczerćj prawdy, trzymając się ”

w Król 

w Kj
szedHÍ



Rosas nie miał jeszcze posłucham» u prezydenta, Lanz, 
Rosas i Pierola czekają tedy z niepokojem, co będzie 
dalćj.

— Posła Lamy, republikanina, katolika, prze­
znaczają pisma liberalne na przyszłego posła przy Wa-

— Nieskromne pisma, mówi poseł Hum- 
bert w swem sprawozdaniu, odczytanćm w Izbie, wa­
lają się po prostu po ulicach Paryża — wszędzie ich 
pełno, wszędzie je zalecają i okrzykują. Ponieważ dzi­
siejsze prawodawstwo nie kładzie tamy temu zalewowi,
przeto potrzeba nowej ustawy. . .

_ O nieopisanej brutalności i braku
wszelkiego szlachetniejszego poozucia, świadczy zacho­
wanie się gawiedzi lyońskićj, która podczas przejazdu 
cesarzowćj Eugenii przez Lyon wołała: „niech żyją 
Zulusy 1“

prłepitra Ignatiewa. (Zobacz wczorajszy numer Kur. Posn. 
Ostataie Wiadomośći).“

■— Kurator naukowy A p u c łi 11 n. zewczwaiiy 
tostał przed tygodniem do Petersburga, dla »decydowania,
* jai.m języku wykładać będzie p. Chmielowski literatury 
polską. Tutejszy wydział uuiwersyteto, złożony po większój 
cjyści z Moskali, zdecydował, ie wykładać ma po roayjeku. 
p. Apuchtin po rozstrzygni jcie pojechał, ale iadeu uczciwy 
profesor polski po moskiewssu wykładać nie będzie, choćby 
mu złote góry obiecywali. Okrzyczana więo katedra lit» 
ratury polski ój była tylko przynętą, nuconą przez 
Moskali, którzy politykę zmieniają częściej aniżeli koszulę.

— Sprawę obchodzenia świąt kat o* 
lickich w szkołach Królestwa Polskiego, zniewolonych 
do zastósowania się według kalendarza juliańskiego, roz­
strzygnął kurator warszawskiego okręgu naukowego, zna­
ny Apuchtin ogłoszeniem, przybiłem w dniu 1 maja 
w gmachu uniwersytetu warszawskiego. Ogłoszenie to 
bzzmi w przekładzie jak następuje:

W skutek przełożeń p. rektora uniwersytetu z duia 
18 lutego (v. s.) r. b. pod nr. 1293, nimejszóm się ogła. 
sza, łe wedle postanowienia pana ministra oświaty, jak nau­
czycieli tak i uczniów wszystkich zakładów naukowych, 
w których większość jest wyznania rzymsko-katolickiego, 
uwalnia się od zajęć, oprócz galówek i dwudziestu dui 
świątecznych według starego stylu, jeszcze w dni na­
stępne :

1) Na święta rzymsko-katolickie według stylu uowegu:
Nowego Boku, Oczyszczenia Najśw. Maryi Panny, Zwiasto­
wania, 8w. Piotr i i Pawła, Wniebowzięcia Najśw. Maryi 
Panny, Wniebowstąpienia Pańskiego, Trójcy Sw., Bożego 
Ciała, Narodzenia Najśw. Maryi Pzuny, Wszystkich Świę­
tych i Niepokalanego Poczęcia N. M. P.

2) Na wakacye zimowo od duia 24 (12) grudnia do
13 (1) stycznia.

3) Na Wielki Tydzień i Wielkanocny według stylu 
starego, a opyócz tego katolików uwalnia się na cały ty­
dzień wielki dla przygotowania się i odbycia spowiedzi i na 
pierwsze trzy dni świąt Wielkiójnocy według nowego 
stylu.

Oprócz tego uczniów wszystkich zakładów rządowych 
warszawskiego okręgu naukowego, wyznauia rzymsko-kato­
lickiego, uwalnia się od zajęć klasowych na czas nabożeń­
stwa t. j. do godz. 12 dnia, w następno święta obchodzone 
przez kość ół rzymsko-katolicki: na św. Stanisława, w środę 
popielcową i w dzień Zaduszny.

A więc święto uroczyste pierwszój klasy, obchodzo­
ne uroczyście przez ludność Królestwa Polskiego, dzień 
Sw. Stanisława Biskupa, uważa p. Apuchtin jako święto 
małego znaczenia.

NIEMCY.
* Berlin, 4 maja. Sejm pruski po przy­

jęciu na dzisiejszóm ¡osiedzeniu ustawy kościelno- 
politycznej (porównaj wyżej), obradował następnie 
w drugióm czytaniu nad opodatkowaniem psów i przy­
jął kilka poprawek, będących niejako kousekwencyą 
zmiany paragrafu pierwszego, określającego, iż podatek 
ten zamiast przez powiaty, ma być pobierany przez 
gminy. Ustawę przyjęła wreszcie Izba.

Następne posiedzenie odbędzie się w sobotę; na 
porządku dziennym: ustawa dyspozycyjna ltd.

— Izba panów odbyła także dzisiaj posiedze­
nie i zgodziła się na odstąpienie na rzecz Rzeszy części 
„Thiergarten“. W końcu bez rozpraw przyjęła Izba do 
wiadomości różue sprawozdania rachuukowe.

W sobotę odbędzie się następne posiedzenie, na 
którśm obradować będzie Izba pomiędzy innerni nad 
memoryałem o wykonanie ustawy o zapobieżeniu nędzy 
na Górnym Slązku.

— Najnowsza urzędowa Provin. Corresp 
zaprzecza wiadomości, jakoby rząd zamierzał przedłożyć 
sejmowi jeszcze drugi projekt kościelno-polityczny. Nordd. 
Allg. Złg. zaś donosi, że życzeniem jest ks. Bismarcka, 
aby wszystkie projekta wniesione przez rząd zała 
twione zostały w sejmie pruskim. Gdyby jednak 
tak grozi organ kanclerski — Izba nie chciała się na 
to zgodzić, to — będzie rozwiązana! Są to zapewne 
tylko strachy na Lachy!

— Arcybiskup fryburski Orbin otrzymał, 
jak wieść głosi, natychmiast po swym wyborze tele­
graficzne z Rzymu zawiadomienie, iż Stolica św. wybór 
jego zatwierdziła.

R 0 S Y A.
* Świeżo 

dzona ustawa

miejscowemu naczelnikowi zarządu źandarmeryi, w powiato­
wych — miejscowemu powiatowemu isprawnikowi. Ci albo 
zwracają je według adresu, albo w razie podejrzanój ich 
treści zatrzymują je, i w tym razie iaprawuicy winni za­
trzymaną korespondencją odesłać niezwłocznie do naczelnika 
żandarmów. 2) Będący pod dozorem całą korespondencją, 
jaką mm nn wysłać, przedstawia do obejrzenia tymże oo- 
bom, które postępują z nią w myśl poprzedniego punktu 
niniejszego artykułu 3) Miejscowe instytucje państwowe 
i telegraficzne utrzymują spis osób będących pod dozorem, 
którym zabroniouo otrzymywać bezpośrednio korespoudencją, 
a to celom umożliwienia pomieniouym instytucyom wypeł­
nienia powyższych przepisów.

Korzystając z art. 16 przepisów prawnych, do­
zwalającego dzienuikoni „rozstrzygać oddzieuo ustawy 
i rozporządzenia rządowe“ Oołos rozbiera ze stanowiska 
prawnego tę ustawę. Artykuł, trzymany w tonie spokoj­
nym 1 poważnym, nie wychodzący po za okreśłoue gra­
nice, przypomina, że w dniu 16 września r. z. ogłoszo­
ny został ukaz carski o ochronie wzmocnionej 
. nadzwyczajnej, którym (art. 32 i inne) ustano­
wiony został następujący porządek przy administra- 
oyjnem wysyłauiu osób uznanych za politycznie 
„niebłahouadiożuych:“ 1) termin zesłania (nie przeno­
szący lat 5); 2) system kolegialny rozstrząsauia i przy­
jęcia tego środka w osobnej komisyi (prjsutstwii) zło­
żonej, pod prezydeucyą towarzysza ministra spraw we­
wnętrznych, i czterech członków : dwóch ze strony 
ministerstwa spraw wownętrzuyoli i dwóch ze strony 
ministerstwa sprawiedliwości i 3) dozwolenie obwinio­
nemu składania objaśnień nawo bezpośrednio przed ko- 
misyą, jeżeli ta tego zażąda. — Nowa ustawa ma być 
widocznie dopełnieniem poprzeduićj. Z punktu widzę 
nia rosyjskiego prawodawstwa, deportacya administia 
cyjna jest środkiem p r e z o r w a ty w u y m, nie zaś 
karą i nie może pociągać za sobą ograniczenia jakich­
kolwiek praw zesłanego. Art. 10 tomu IX zbioru praw 
stunowi:

Nikt nio może być pozbawiony praw cywilnych, albo 
doznać ograuiczouia w tych prawach, chyba za wyrokiom 
ądowym za przestępstwo.

Zdaniem Gołosu zabronienie zesłanemu zajmować 
się jakąkolwiek pracą umysłową jest bardzo doniosłem 
ograniczeniem praw zesłanego. Brak zajęcia, a zatem 
i brak zarobku, jak przekonywają sprawozdania guber­
natorów Syberyi, wpływają bardzo niekorzystnie na de­
portowanych i dla tego pracująca obecnie nad nowym 
kodeksem karnym komisya ma zamiar zmienić odnośne 
przepisy prawodawcze, ażeby dać zesłanym możność 
pracowania na kawałek ckleba i szukać poprawy w 
pracy, a nie w przymusowóin próżniactwie. Czy uwagi 
Golosu nie zostaną głosom wołającego na puszczy ? 
Ustanowiona, na zasadzie art. 32 ukazu z dnia 16 
września r. z. komisya, powinna to mieć na względzie 
przy stosowaniu ustawy „o nadzorze policyjnym.“
Zresztą nadzór policyjny, połączony z różnemi ograni­
czeniami praw cywilnych i z postawieniem zostającego 
pod nadzorem po za prawem, staje się obosieczną bro 
nią. Z tych, których pod nadzór oddano — rekruto 
wali się właśnie najwięksi nieprzyjaciele istniejącego 
stanu rzeczy — najzaciętsi kouspiratorowie i rewolu­
cjoniści, najbardziej rozgoryczeni malkontenci. Prócz 
teg0 _ przedstawia to obszerne pole do najrozmaitszych 
nadużyć.

— Prawił. Wiestnik donosi, iż komisya pod pre­
zydeucyą jenerała Durnowa do rewizyi akt osób, zosta­
jących pod duzurem polieyi, ukończy swoje zajęcia w 
ciągu lata. Dotąd zrewidowała akta 1509 osób a zwol­
niła z pod dozoru 990 osób.

- Według informacyi gazety Nouioje Wre­
mia pułki kawaleryi mają być wzmocnione o 400 lu 
dzi każdy.

— Poseł londyński, ks. Lob ano w - R o - 
stowski, mianowany będzie towarzyszem ministra 
spraw zagranicznych i ewentualnie wicekanclerzem pań­
stwa. Jenerał Hurko, jen.-gubernator odeski, ma otrzy­
mać wyższe stanowisko.

— Nouioje Wremia dowiaduie się, że charko­
wski jenerał-gubernaror, książę Swiatopełk-Mirski, prosił 
o uwolnienie go z tego stanowiska.

— Adwokat Włodzimirz Spasowicz 
wniósł w imieniu aptekarza Knappa prośbę do 1 de­
partamentu rządzącego senatu o skasowanie rozporzą­
dzenia administracyjnego, mocą którego klient jego, ja­
ko żyd, pozbawiony został prawa utrzymywania apteki 
w Petersburgu. Wiadomość Now. łFr., jakoby Spaso- 
sowicz przyjął sprawę wszystkich 14 stan zakonnych,
aptekarzy, jest fałszywą.

Ministeryurn wojny oznaczyło liczbę re­
krutów, mających stanąć do poboru w roku bież., na 
212,000 głów. Oprócz tego ministeryum uznało za ko 
nieczne przedłużyć termin służby w wojsku o rok je­
den, to jest z 4 lat do 5, a z 5 do 6. Niezależnie od 
tego uformować osobną kategoryą nowobrańców, mającą 
służyć w szeregu tylko rok jeden.

- Z Kijowa telegrafują, iż w nocy z 2go 
bm. wydalono ztamtąd około 1500 żydowskich ro-
Wiele z nich wyjeżdża do Ameryki.

FRANCYA.
* Paryż, 4 maja. W odpowiedzi na interpelacyą 

Tenota, żądającą podania bliższych szczegółów 
o bitwie pod Tigri, oświadczył prezes gabinetu, pan 
Freycinet, co następuje: Układ z roku 1845 pozwala 
wojsku francuskiemu ścigać powstańców po za granice 
Algieru; sułtan marokański zawezwał też dowódzców woj­
ska, ażeby ułatwiali zadanie to wojsku francuskiemu. 
Walka odbyła się na granicy Algieru i Marokko, którą 
zamieszkują niepodległe plemiona; cesarz marokański 
nie jest za to odpowiedzialny, jeżeli powstańcy na te- 
rytoryum tern organizują swe napady. Rząd francuski 
troszczyć będzie się zawsze o utrzymauie godności 
kraju. ' Dep. Tenot złożył podziękowanie za to patryo- 
tyczne oświadczenie prezesa ministrów. W dalszym 
toku obrad zainterpelował rząd radykalny deputowany 
Ballue w sprawie algierskiój i zarzucał mu brak ener­
gii w końcu żądał okupacyi miejscowości Figuig. Pan 
Freycinet odpowiedział, że gdyby rząd uważał okupa- 
cyą Figuig za konieczną, to kazałby ją natychmiast za­
jąć wojsku francuskiemu; konieczność okupacyi nie zo­
stała jednak udowodniona. Izba przeszła nad interpe­
lacja dep- Ballue do porządku dziennego.

J __ Do Paryża przybył z rodziną strącony dy­
ktator i prezydent peruwiański, p. Pierola, dawnićj 
dziennikarz, mówiący po francusku i po angielsku. 
W Paryżu istnieje tćż jeszcze poseł dawnego rządu pe­
ruwiańskiego, p. Toribio-Lanz, po upadku Pierola przy­
był dragi poseł Rosas, który przywiózł od prezydenta 
Peruwii, Calderona, listy odwołujące Lanza a uwierzy­
telniające Rosasa. Ponieważ Francya me uznała rządu 
Calderona, który jest jeńcem Chileńczyków, przeto pan

Ostatnie telegramy,
Londyn, 5 maja. Po mowie Forstera oświad­

czył Gladstone, że pomiędzy Parnellem a rządem nie 
było żadnego układu przed puszczeuiem na wol­
ność towarzyszów Parnella. Rząd postanowił wnieść 
projekt do ustawy dotyczącój darowania niezapła- 
couój dzierżawy — otrzymawszy pewne wiadomo­
ści, że skoro sprawa niozapłaconćj 
dzierżawy uregulowaną zostanie, zwolen­
nicy Parnella gotowi są stanąć po stro­
ił , e prawnego porządku.

Parnell potwierdza, iż wiadomość ta 
je81 zupełnie-prawdziwa.

Posiedzenie doroczne
Akademii Umiejętności.

W środę odbyło się, jak co roku, publiczne posie­
dzenie Akademii Umiejętności. Na estradzie zasiadł 
przybyły ze Lwowa zastępca protektora namiestnik lir. 
Potocki, mając po prawćj prozesa dra M aj o r a, po 
lewej prof. dra Bojarski o go, zastępującego sekre­
tarza jeneralnego Akademii złożonego chorobą.

Pomiędzy licznie zebranymi gośćmi znajdował się: 
minister finansów 'Dunajewski, jako członek Akademii 
marszałek Zyblikiewicz, ksiądz Dunajewski, Biskup kra­
kowski, dr. Dargun, prezes sądu wyższego, hr. Badem, 
delegat namiestnictwa, dr. Weigl, prezydent miasta, p. 
Antonie .ncz, prezes sadu kraj., p. Lnglisch. dyrektor 
polieyi i wielu innych dostojników.

Hr. Alfred Potocki otwarł posiedzenie następującą 
przemową;

W imieniu Najdostojniejszego Protektora, Jego Wys. 
Arcyksięcia Karola Ludwika, mam zaszczyt powitać was 
Panowie.

Po raz dziesiąty zgromadza się dziś na uroczysto do- 
roczno posiedzenie instytucya nasza. Dziesięć lat ubioga, 
odkąd powołana do życia wspaniałomyślną łaską miłości­
wego Pana, rozpoczęła swoję działalność, poświęconą pia­
stowania wiedzy, (tój najszlachetniejszej treści duchowego 
życia. Dziesięcioletni okres czasu, który zamknie nam rok 
bieżący, to prawdziwa już epoka w dziejach tój Akademii 
naszej, epoka tóm ważniejsza, że pierwsza, że oznacza,
■i tak powiem, czas próby, w którym przypadło dać dowód, 
że to, co było w intencyi najdostojniejszego fundatora, żo 
to, czego kraj cały po tej naukowój instytucyi oczekiwał, 
ziściło się rzetelnie. Jakoż z słuszną otuchą i dumą po­
wiedzieć to sobie możecie, panowie, że okres miniony za­
spokoił życzenia, spełnił nadzieje. Nio mówiąc już o we­
wnętrznym naukowym ruchu, którego ogniskiem jest Aka­
demia, nie mówiąc o skrzętnój i pełnej inicjatywy czyn­
ności jój wydziałów i komisyi, dojść spojrzeć na okazałą 
zaiste sumę tego, co manifestuje na zewnątrz jej istnienie, 
jó) pracę i jój zasługę. Mam tu na myśli znakomito wy­
dawnictwo wasze, prawdziwe pomniki w piśmiennictwie na- 
ukowóm, świadczące zaiste najwymowniój i o wielkości za­
dań, które czekały spełnienia swego przez Akademią, 
i o'dzielności sił, które zadaniom takim podołać umiały. 
Sama bibliografia wydawnictw tej Akademii naszej dosięga 
.już dziś, na wstępie dziesiątego roku, rozmiarów niemal 
całego tomu. Z pośród pamiętników i sprawozdań każdego 
wydziału Akademii, które są niejako organami statecznój 
naukowój czynności i dają obraz skrzętnego ruchu na polu 
rozmaitych nauk ścisłych, z tego tła meprzerwanój domo- 
wój pracy, występują wspaniało zaprawdę publikacje me- 
spożytój wartości, dzieła pomnikowe, w których materyały 
pierwszorzędnój wagi podawane są uczonemu światu w wy­
daniach, ścisłością i sumiennością opracowania, zacowaniem 
wszystkich warunków nowoczesnój krytyki i wiedzy nie- 
ustępujących w niczóm sławnym wydawnictwom zagranicy. 
Miłość pożytecznej pracy, zapał do celów wysokich i go­
rące pragnienie ich osiągnięcia, jest wielkim bodźcem dzia­
łania i sił podwojeniem, ale poczucio położonych już za­
sług. stwierdzenie osięgniętycb już rezultatów jeszczo głę­
bszą bywa otuchą i jeszcze potężniejszą zachętą do dal­
szych trudów. I miło mi stwierdzić, że do szczytuych 
obowiązków samego powołania przybył Akademi naszej je­
szcze dalszy, równie piękny i zaszczytny obowiązek, obo­
wiązek sukcesu. Z serca winszuję go wam, Panowie.

Odpowiedział mu w wymownych słowach Prezes 
Akademii dr. Józef Majer; poczem prof. dr. Bojarski 
odczytał w zastępstwie sekretarka jeneralnego, wypra­
cowane przez tegoż, sprawozdanie z czynności rocznych 
Akademii.

Nastąpił potćm znakomity odczyt prot. ara 
Smolki:„Spór o biskupstwo krakowskie za 
czasów Kaźmirza Jagiellończyka“ i ogłosze­
nie konkursów.

Po ukończeniu posiedzenia zaprosił prot. dr. Do­
brzyński wielu członków Akademii do siebie na śniada­
nie, wieczorem zaś podejmował prezeslAkademij dr. Majer 
liczne grono miejscowych i przybyłych członków tój na­
ukowej instytucyi.

ogłoszoną została, przez cara zatwier-
„„„„„ _____  o dozorze policyjnym nad osobami pod-
danemi temuż dozorowi z powodów politycznych. Ustawa 
ta ogranicza w znacznym stopniu swobodę dozorowanego. 
Tak np. przepisuje ustawa:

24. Osobom znajdującym się pod dozorem zostają 
wzbronione : 1) Wszelka działalność pedagogiczna. 2) Przyj­
mowanie uczniów celem nauczania ich rzemiosła lub sztuki,
3) Wypowiadanie odczytów publicznych. 4) Udział w po­
siedzeniach publicznych towarzystw naukowych. 5) Udział 
w przedstawieniach scenicznych publicznych. 6) ogóle 
wszelka działalność publiczna. 7) Utrzymywali e drukarni, 
litografii, fotografii, czytelni, oraz pracowania w tych zakła­
dach w charakterze subjektów, kasyerów, nadzorców lub 
robotników. 8) Kupczenie książkami oraz wszelkiemi akce- 
soryami i produktami drukarskiemi. 9) Utrzymywanie re- 
stauraeyi i szynkowni i wogóle handel napojami.

25. Osoby będące pod dozorem nie mogą być przyj­
mowane do zakładów naukowych rządowych publicznych lub 
prywatnych chyba za specyalnóm pozwoleniem ministra 
spraw wewnętrznych, po wzajemnem porozumieniu z władzą 
■aukową.

26. Mogą prowadzić sprawy sądowe tylko własne, 
rodziców swoich, żon lub dzieci.

27. Praktyka lekarska, akuszeryjna i farmaceuty­
czna dozwolona będzie osobom zostającym pod dozorem 
policyjnym tylko na mocy pozwolenia ministra spraw we­
wnętrznych.

28. Wszelkie inne zajęcia dozwolone prawem, dostępne 
są osobom będącym pod dozorem, ale od miejscowego gu­
bernatora zależy zabronienie wybranego przez osobę dozo­
rowaną zajęcia, jeżeli tylko ono stanowi dlań środes służyć 
mający do urzeczywistnienia przestępnych zamysłów, albo 
też z uwagi na warunki miejscowe przedstawia niebezpie­
czeństwo dla porządku i spokoju publicznego. O każdóm 
takióm zabronieniu gubernator donosi ministrowi spraw we­
wnętrznych, wyłuszczając zarazem powody. Minister, o iie 
to uzna za właściwe, może to rozporządzenie gubenatora 
zmienić.

29. Minister spraw wewnętrznych ma prawo w ka­
żdym szczególnym wypadku zabronić osobie będącój pod 
dozorem bezpośrednio otrzymywanie korespondencyi prywa- 
tnój do mój adresowanój oraz depesz telegraficznych. 
I wówczas: 1) Wszystkie listy i depesze adresowane na 
imię tój osoby, są przesyłane przez władzę pocztową i te­
legraficzną do obejrzenia: w miastach gubernialnycli —

na 3 
dżin.

dep.

Towarzystwa i Spółki.

du. Na prezesa wybrano p. Graffa, na sekretarza P- 
Krupińskiego z Sokolnik, skarbnikiem p. Katerleg0 
z Miehalczy i trzech gospodarzy z Świątnik i Karmsze- 
wa na członków zarządu.

KRONIKA
niejasna, nttratjoialiii i nirairaa.

Poznań, piątek (dnia 5 maja.
• Doniesienia uraędowe. Król upoważnił jenerała

a la suitę jenerał-porucznika kzięcia Antoniego Radzi­
wiłła do przyjęcia i noszenia nadanego mu przez Sułtana 
tureckiego orderu medłidje pierwszój klasy w brylantach.

Parafiom nawiedzonym przez proboszczów rzą- 
wycb możemy donieść wasoią nowinę, że wreszcie będą 
mogły swobodnie odetchnąć. W komisyi petyoyjnćj 
oświadczył komisarz rządowy dnia 2 maja, że pieniędzy, 
jakie się nagromadziły wskutek ustawy obwoźnej, użyje
rząd na to, aby: .... , « ,

1) msze funduszowe, któro ¡dotąd me zostały od­
prawione, odprawiouo i

2) na udotownnie (Abfindung) proboszczy rzą­
dowych. ..

Funduszo nagromadzono wskutek ustawy obrocznej, 
to ciężki grosz zatrzymany Czcigodnemu duchowieństwu 
naszemu z peusyi, któro mu się prawnie nalożały. 
Duchowieństwo to jednakże z chęcią zrzecze się swój 
własności, jeżeli za tę conę uwolnić będzie mogło nie­
szczęśliwe parafie od narzuconych im tak zwanych pro- 
boszczów.

Udotowani groszem swych dawniejszych współ­
braci niechaj opuszczą te miejsca, gdzie tylu nieszczęść 
i tylu łez byli przyczyną, niech idą spożywać cbleb otrzy­
many za przeniewierzenie się Kościołowi. Jakie uczuciami 
towarzyszyć będą zo strony parafian, zo strony wior- 
nych calćj arcbidyecezyi, a nawet ze strony tych, co 
ich uposażają (abfindon) w ten sposób — oni sami 
wiedzą najlopićj. To uczucia nie osłodzą imtegocbleba
upokorzenia. . ...

* Składki na księży Sybirskich. Ponieważ dwio 
ostatnie przesyłki wystano w ilości 1) 420 marek i 2) 601 
marek, 55 florenów i 35 rubli na ręce księdza Kierońskie­
go w Nowosiółkach wróciły do nas w ostatnich dniach 
z poczty — przeto dołączywszy do nich zobraną trzocią 
ratę, wysłaliśmy całą sumę w ilości netto 1465 marek,
61 florenów, 45 rubli i 25 franków na ręce J. W. ks. ka­
nonika profesora Spisa w Krakowie.

* Już niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę władz, 
że podrzędne organa gwałcą święta katolickie. Z ogłoszenia 
komisarza obwodowego, Hoffmanna, umieszczonego w nrze 
207 Posener Tagebl, dowiadujemy się, że tenże na dzień 
8 maja, a więc na dzień u nas uroczyście obchodzony, 
wyznacza termin celem oddania budowy obory przy szkole 
w Żabikowie. Czy to ma się nazywać poszanowaniem uczuć 
katolickich ?

t Zwyczajne zebranie Stowarzyszenia Czeladzi kato- 
lickiój odbędzie się w przyszły poniedziałek, to jest 8 bm. 
punktualnie o 5 godzinie po południu w własnym lokalu. 
Liczny udział członków pożądany dla ważnych spraw Sto­
warzyszenia.

* Kolej konna w Poznaniu miała w kwietniu r. b. 
8234 m. 80 fen. dochodu. W tymże miesiącu roku ze­
szłego wynosił dochód 9004 m. 20 fen., a więc o 769 
m. 40 fen. więcój jak w r. b.

* Producenci wełny, przywożący wełnę na jarmark 
do Poznania, zważają zwykle na największą wagę tarową. 
Tutejsi handlarze wełny, nie chcąc ponieść szkody przy 
kupnie, uchwalili za przykładem innych miejsc, że tara nie 
ma więcój wynosić, jak 4 proc, wagi brutto. Ponieważ 
tu się często zdarzało, że rogi wańtuchów wypełniano 
wełną nieprauą, mającą wartość 17—18 tal. za centnar, 
przeto kupcy obecnie na tę okoliczność zamyślają zwracać 
uwagę. Zwracamy na to uwagę producentów, aby później 
nio mieli zawodów i nieprzyjemności.

* W Jerzyoach zawakowała przez odejście nauczy- 
cielą p. K. na posadę do Poznania posada przy tamtejszej 
szkole symultannćj. Mocą rozporządzenia rejencyjnego zo­
stali nauczyciele, niższe posady zajmujący, posunięci, tak 
że dziesiąte, czyli najniższe miejsce, obecnie jest otwarte. 
Celem porozumienia się co do wyboru nowego nauczyciela 
wyznaczył lokalny inspoktor szkoły, p. Lux, w zeszłym 
tygodniu termin, na który członków dozoru szkólnego do 
siebie zaprosił. Na terminie rzeczonym nio mogło przyjść 
do żadnej uchwały, ponieważ z członków dozoru szkólnego 
tylko się sołtys gminy stawił i to także tylko na to, aby 
p. Luxowi oznajmić, żo w przyszłości ma termina w spra­
wie szkoły jerzyckiój w Jerzycach naznaczać. Ządauie swe 
motywuje dozór szkoły okolicznością, żo protokuły z Jerzyc 
się datują. Wiedząc dalój, że p. Lux jako inspektor 
szkoły dośtaje honoraryum na furmanki, potrzebne w in­
teresie służby, nie uważają członkowie dozoru szkólnego 
za potrzebno udawać się w urzędowych sprawach do prywa­
tnego jego pomieszkania i być tam w szlafroku i pantoflach 
przyjętymi. W sprawie więc powyższój musi być nowy 
termin wyznaczony.

* W Koźminie wakuje posada sekretarza miejskiego 
z ponsyą 750 m. Posada ta ma być obsadzona z dniem 
1 czerwca. Ubiegający się o nią winii się zgłosić do 20 
bm. do magistratu.

* Gospodarz Jach z Godaw pod Gąsawą, przybywszy 
w dniu 30 z. m. do ostatniego miasta po kartofle, pozo­
stawił konie przed domem, założywszy lejce około kłonicy. 
Spostrzegłszy z domu, że konie ebeą uciec, pobiegł do 
woza, chwycił za lejce — lecz wtóm uderzył go jeden 
z koni tak nieszczęśliwie w głowę, że J. natychmiast upadł 
i w kilku minutach ducha wyzionął. Jach pozostawił 
wdowę i 4 drobnych dzieci.

* Osobliwszy pogrzeb odbył się przed kilku dniami 
w Berlinie. Chowano naraz dwie siostry bliźnie, 71-letnie 
staruszki, pannę Henkel i wdowę Lindig. Panna Henkel 
pierwsza zachorowała na zapalenie płuc i umarła wo wto- 
pęk wieczór, siostra jój bliźnia zaś, pani Lindig, która od 
dłuższego czasu już znajdowała się w szpitalu jako cier­
piąca na marazm, umarła w parę godzin tylko późniój, nic 
nie wiedząc o tóm, że siostra jej już umarła. W dwóch 
podobnych zupełnie i kwiatami ubranych trumnach pocho­
wano te dwie siostry, które jednego dnia przyszły na świat 
i jednego przsuiosły się do wieczuości.

* Pułkownik Fiszer ogłasza w Echu co na­
stępuje :

„Zapewniano mnie, że z epoki Napoleona I. ja tylko 
j jeden pozostałem przy życiu,' zapewnienio to skłania mnie 

do rzucenia w świat zapytania, e ile jest prawdziwóm, czy 
z epoki tej żyje jeszcze który z żołnierzy byłych wojsk 
polskich.

Fisze r.“

* Kółko włościańskie w Kłecku, upadłe od 
2 lat po śmierci dra Chosłowskiego z Ulanowa, zawią­
zane ponownie zostało w zeszłą niedzielę za inieyatywą 
Patrona p. M. Jackowskiego, a staraniem pana 
Graffa z Czechna. Pan Graff zagaiwszy zebranie, 
uniewinił nieobecność Patrona, wniósł o wybór przewo­
dniczącego zebrania, oraz wezwał, aby przez powstanie 
oddać cześć śp. dr. Chosłowskiemu. Zebraniu przewo­
dniczył przez aklamacyą wybrany p. Kalkstein z Mie­
leszyna, który nasamprzód przystąpił do wyboru zarzą-



* PowleśołopIftarB-finanslstą. Jedno t piso wie­
deńskich donosi, iż znany nnsx powieściopisarz Zygmunt 
Kaczkowski, autor „Murdeliona14 — otrzymał pozwolenie na 
otwarcie akcyjnego Towarzystwa asekuracyjnego pod firmą: 
„Oesterreichisch-fraczOsische Lebens- und" Kenten-VerBiche- 
rongs-Gesellschaft.“ Przedsiębiorstwo to prowadzić zamie­
rza Kaczkowski z p. Klangiem, który znów wespół z panem 
Dyonizym Sienkiewiczem w Tryescie otwiera stowarzyszenie 
„Oesterreichiach-franzósi8che Elementar- und Vnfall-Ver- 
sicheruogs-Gesellschaft.“

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 6 maja, św. 
Jana w Oleju. Wschód słońca o godzinie 4 mi­
nut 22. Zachód o godzinie 7 minut 81.

Długość dnia 15 godzin 9 minut.
Wypadki historyczne. 1686 Traktat Grzymn- 

łowskiego z Moskwą. — 1763 Urodzenie Józefa Poniato­
wskiego. — 1848 Utarczka pod Śremem.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 4 maja.

BAZAR. Panie hr. Miolżyńska z Drezna i Siomieńska z 
lurska, Przyłuski z Starkówca, Czorba z żoną z Kra- 
jewic, Śląski z Trzebcza, Paruszewski z żoną z Obudna, 
Gródecki z Królostwa Polskiego.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Lewan­
dowski z Jożewa, Wendt z żoną z Pawłowa, Treskow 
z Biedruska, pani Taczauowska z córkami z Szypłowa, 
hr. Plater z Proch, Łubieński z Dolnik, dr. Karwo­
wski z familią z Nowegomiasta, Braudt z Brunświku, 
Santz z Elberfeldu, Thoeuemaun z Berlina, Kościolski 
z Szarleja, Korytowski z Wiednia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Pajzderski z Łę­
gu, Szadke z Łodzi, pani Kucner z familią z Kobyli­
na, Hiolscher z Gryfii, Günther z Berlina, Preibisch 
z Kramska, dr. Feilchenfeld z Głogowy, Polewski 
z Warszawy, Jagielski z Krakowa.

•,'ne>.Ytore,k, ?nia 9 m'Jja 0 godzinie 11 sprzoda ko­
mornik Radtke w lokalu aukcyjnym komorników sądowych pia­
nino oraz stół do grania.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ,

Poznań 5 maja 1882,
■ , Oko**ł® Pr- 100 ł- = 10.000% Tralleg. Wy­

powiedziano 10,000, litrów, cena wypowiedzenia 45.50 marek

maj 45,50, czerwiec 46,90, lipiec 46,90, sierpień 47,50, wrzesień 
47,90, w miejscu bez beczki 44,90.

Ceny targowe w Poznaniu TOWAR
dnia 5 maja 1882. piękny 1 średni pośled.

Psimi ea..................... . 100 kilogr. 22 20 21 60 20 10Zyto............................... 15 40 15 _ U 80Jęczmień..................... 14 40 13 50 13 -
Owies..................... - 15 _ 18 70 13 20Groch wrzący.... - 16 — 15 80 15 50Groch na pazzę . , 14 20 13 90 13 70Kartofle ..... 2 80 2 70 2 60W yka.......................... _ ..
Łubin żółty .... - -
Łubin niebieski .
Rzepik zimowy . . .
Rzep zimowy .... - — — — -

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 5 maja. 
A“ty z“tawUB poznańskie 100,50. 4% listy rentowe pozn. 

100.60. 5% powiatowe obligacjo 105,50, 4*/,7. powiatowej
obligacye —,—, 8%% ślązkie listy zastawne —— 4%
gorląskie listy rent. 100,70. Kwilecki, Potocki Sp. (Bank rol­
niczy) 75,—, Pozn. akcyjnej Stowarzyszenie sprytowo 63,—, Po­
znański bank prowincyonaluy 122.50. 4“', potyczka państw 
101 80. 4'/,,/0 pruska pożyczka ukouaolid. 104,80, 3*/,’/. oblig. 
, państw. 98,90. Marchijsko-pozu. 37,80. Marchijsk.-pozn.
k. i. 5 /0 akc. saki. 119,75 Staiugradsko-pozn. k. i. 103,— 
Austr. noty bankowe 170,30, Polski«« likw listy 54,25, Rosyjskie 
bankowe noty 207,— marek.

Bydgoszoz 4 maja.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica niezm,, jasno-ciemna 200—212 pł., ciemuioi-
sza i szklista 215—222 poślednia —,— płac.

Zyto słabo, w miejscu krajowe piękno 152—154 nł„ po­
ślednie —,— płac.

Jęczmień noro., piękny do browarów 145—155 płac, 
wielki i drobny 130—145 płc.

Owies w miejscu 138—150 pł.
Gioch wrzący 100—189, na paszę 140—150.
O k o w i t a za 100 litr, a 100% 43,50- 44 pl.

1 v Wrooiaw 4 maja 1882.
Zyto (za 2000 funt.) słabo, wypow. —, cent Cena 

wypowiedziana —płc., maj 146,50-145 płc., maj-czerwiec 
146,50- -14o płac., czerwiec-lipiec 145,50 płac., lipioc-sierpioń 
145,— żądano, wrzosioń-paździornik 145 żąd.

P b z e n i c a, Wyp. - cent., na maj 216 żąd.
Owi os. Wypowiedziano — oentn.. na maj 132,— pic 

maj-czerwiec 132,50 żąd., czerwiec-lipiec 132,— płc.
Rzep. Wyp. —ctr., maj 270 żąd., — pł.
01 ®J rz ep io wy niezm., wypow.------cent, w miejscu

żąd., ,— płc., maj 56,50 żąd., — ,— pic., maj-czerwiec
56,— żąd., — płac., wrzesieu-październik 55,50, paździornik- 
listopad 56,— żąd.

Okowit» wyłój, wypowiedziano —,— litr., w miej­
scu - ,— płacono, maj 46.20 płc., — żąd., maj-czerwiec 46,20 
płacono, ozor Jiec-lipiec 46,80 płacono, lipiec-sierpień 47,80 żąd-, 
sierpioń-wrzesień 48 10 żąd., wrzesień-październik 43.— żądano, 
pałdzies nik-listopad 47,50 płc., listopad-grudzieó 47,— żąd.

Cena wypowiedziana na 5 maja: żyto 146,50 mrk., 
pszenica 216,— m., owies 132,— inrk., rzep 270 mrk., olej rze- 
piowy 56,50, okowita 46 20 mrk.

Ceny targową z dnia 4 maja 1882.

Postanowienia 
mL jakiej

deputacyi targowej

Pszenica biała
„ żółta .

Żyto...............
Jęczmień . . .
Owies.............
Groch............

Za 100 kilogramów
uiężki

naj- ¡t uaj- 
wyż. / nil.

średni 
naj-1 naj- 
wyż. 1 niż.

lekki towrr. 
n»j- >1 naj-

i. i( uiz
«JM: j-4 i .4 ; .4,

22 —21 80 u »021 20 20 19 -
21 60 21 40 21 ¡10 20 80 20 — 18 90
1518045 50 15 30 15 — 14 60:14 30
15 ¡30j4 ¡30 13 —¡12 50 ii 8O41IIO
1419044j50 14 -{13 40 12 70,12150
17 80¡ 18 ¡30 16¡80¡¡15 50 14 8O44 ¡21

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona spok. 
za 50 kilogram. 40 -46—50—54 marek': białe nom. za 5* 
kilogr. 45—52—60—66 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy sieia. słabo za 56 kii. 8,80 — 0,00 m., obco 
7,80- 8,00 mrk.

Makuchy rzepakowe bardzo stale za 50 kil. 7,90 
do 8,10 m obce 7,50—7,80 m.

Łubin potw., za ,00 kilogr. żółty 13 00—14,00 15.80 
m., nieb. 12.80 13.80 14.80 mrk.

Tymotka stało, za 50 klgr. 32- -34—37 mrk.

Ostatnie wiadomości.
Madryt, 5 maja. Stósuuki w Barcelonie po­

prawiły się — spokój wszędzie przywrócony, a ci, co 
się wzbraniali płacić podatki, zaprzestali oporu, ponie­
waż wskutek dekretu ministeryalnego sprawa patentów 
została uregulowana.

Kair, 5 maja. Pseudo-prorok Molidi pobił woj­
sko egipskie, zajął Senaar i maszeruje wprost na Kar- 
toum, strolicę Sudanu, znajdującą się w «tanio bez 
bronnym. W Darfour i Kordofan wybuchło groźno 
powstanie. (Darfour jest państwo w półuocnój Afryce 
pomiędzy Kordofan i Wadai, 5000 mil kwadratowych 
5 milionów mieszkańców z różnych szczepów, Arabi,, 
Berberzy, Gondjarzy (czarni), których to ostatnich Arabi 
podbili.)

Osnabruk, 5 maja. Na uczcie odbytój po kon- 
sekracyi wzniósł ks. Biskup Hótting toast na cześć ce­
sarza, Ojca świętego i naczelnego prezesa. Ks. Biskup

Namszanowski wzniósł toast na cześć ks. Biskupa 
Höttinga i na cześć niemieckiój ojczyzny. Przy kon­
sekracji wziął udział ks. Biskup Kopp z Fałdy a nie 
sufragan paderbornski.

Petersburg, 5 maja. Komunikat rządowy od. 
mawia zamachowi na barona Nolckena charakteru agra- 
ryjnój zbrodni. Przyczyną tego zamachu była raczej 
osobista zemsta. Według raportu gubernatora Kurlan- 
dyi wywarł zamach ten na włościan owój gminy bardzo’ 
smutne wrażenie.

Cesarz i cesarzowa przyjmowali wczoraj w Gatczy. 
nie księcia Bułgaryi Aleksandra Battenberga i zapro­
sili go na śniadanie. Książę przeniósł się z hotelu do 
Zimowego pałacu.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

Berlin. 5 maja 1882. Kursa końcowe. 5 mają
Pśzenlaa sl bo

maj 231,— Kapitały.
wrzosień-paźdz.

Zyto słabo
208,50

Galie, akc. k. 132,50
maj 154,75 Pr. consol. 4"/, 101.80
maj-czerwiec 151,75 Pusn. listy z. 100,50
wrzesioń-pazdz. 147,50 Pozn. listy rent 100,50

Olej rzep, stale Austr. banknoty . 170,—
maj 55,70 Austr. renta złota 80,50
wrzosień-paźdz. 55,— Austr. losy 186* 122,00

Okowita umacn. Włochy . . 89,60
w miejscu 46,2 1 Rumnny . . 102,90
maj 47,70 Ros. banknoty 200,90
ozerwioc-lipiec 48,10 Ros.-ang. pożyczki 85,90
siei pień-wrzesioń 49,50 Pol. 5°/, list., zast 63,90
wrzesioń-paźdz. 49,50 Pol. lik. 1. zast. 54,80

Kredyty 581,—
Owies Kolej państwowa. 

Lombardy
574,50

maj 134,50 254,50
Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow. kw.

300 Usposob. d. stało
46,b00,0

Szozouln, dnia 5 maja 1882 (Kursa końc.)
Pszenlou spok. Olej rzep. apok.

maj 224,59 maj 56,50
maj czerwiec 223,50 wrzoś.-paźdz. 55,—
wrześ.-paźd. 210,60 Okowita potw.

Zyto słabo w miejscu 45,30
maj 158,50 maj-czerw. 46,50
maj-czerwiec 151,50 lipiec-sierp. 48,20
wrześ.-paźd. 140,- siorp.-wrześ. 49,-

Rzepik Petroleum
wrześ.-paźdz. 256,50 maj 7,10

f
Dnia 5 b. m. w nocy roz­

stał się z tym sw atem po 
długich cierpieniach w 11 
wiośnie życia najukochańszy 
nasz synek (888)

KAZIU KORTAK,
o czem donoszą w smutku po­
grążeni rodzice.

Pogrz.b z Grobli nr. 18 od­
będzie się w niedzielę 7 bm. 
o godz 4 po południu

::

w sprawie szkolnej
odbędzie się

w niedzielę dnia 7 maja r. b.
o godz. 5 po południu

o
Öo
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Bukiety
z cukrów.

Bukiety
z cukrów.

uit sposób warszawski w wielkim wyborze funt po 1,60, 2 i 3 m.

| Poznań, Wodna ul. 25

4 odebrała świeżo z Paryża i po-

i
leca: różne artykuły dewocyjne w 
jak lampki, krzyżyki, figurki, j 
obrazki i t. p. — oraz oznaj­
mia, iż ma zawsze na składzie 
2 wszystkie książeczki wydawni- 

4 ctwa Apostolstwa Serca Jezu- 
J sewego z Krakowa. (886) 
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦•♦♦♦♦

w pomieszkaniu pana Wojciecha Palacza,
na który zapraszają (879)

Marcin Mizera. Maciej Palacz.

Skrzynie do wełny
poleca (851)

K. Liszkowski.
Dla wygody mych Szan wnych Odbiorców znajdują się na W. Ks. Poznańslde, Prusy i Slązk 

czapki mego fabrykatu w niżej wymienionych miejsco» ościach i co po cenie iHbrycz.ii. j. Podając to do 
wiadomości polecam siebie i niżej wymienione składy łaskawym względom Szanw. nej Publiczności, ręcząc za 
rzetelną i skorą usługę. (495)

<J. Adamski, Poznali. Bazar,
rstr...ł,„.„v n w Kościanie u p.B. Pawłowskiego/ w Radzynie Z/Pr. (Rehden) u p. 

w Kostrzynie u p. T. Miklasze- C. Górnego, 
wakiego, w Rawiczu u p. J. Mroczkowskiego,

w Kowalewie Z/Pr. u p. A. Pią ~ ~ -

w Brodnicy Z/Pr. (Strassburg)' n p.
J. Gończa,

w Biskupcu Z/Pr. (Bischoffswerder) 
u p. M. Friedlendera,

w Borku u p. S. Springera, 
w Bru,acłi Z/Pr, u d. Kętrzonki, 
w Buku u p. M. Siuchnińsk ego, 
w Bydgoszczy u p. J. Schultze jun. 
w Bytomiu G/Śl. u p. J. Rohnera. 
w Chełmnie Z/Pr. u p. M. Jago­

dzińskiego,
w Chełmży Z Pr. u p. J Zaremby, 
w Chojnicach Z/Pr. up. A. Aron- 

heima i u p. Ś. Bernsteina Wwa, 
w Czarnkowie u p. E. Szukalskiej. 
w Czempiniu u p. S. Śliwińskiego, 
w Gdańsku u p. J. Glinieckiego 
w Gniewie Z/Pr. (Mewo) ,n p. 

Lemkego,
w Gnieźnie u p. R. M. Kordenata, 
w Goluhiu n p J. Faustmanna, 
w Gostyniu u p. K. Jankowskiego, 
w Grahowie u p. J Sknteckiego, 
w Grodzisku u p. M. Alezandro- 

wicza,
w Grudziądzu Z/Pr. u p. C. Fran­

ciszka Klosogo,
w Inowrocławiu u p. C Wallers-

brunna,
w Janówcu u p. M. Baera, 
w Jaraczewie u p. W. Klono­

wskiego,
w Jarocinie u p. T. Borowińskiego, 
w Kartuzach Z Pr. (Carthaus) u p.

M. Czarlińskiego, 
w Keyni u p, A. Schimeck, 
w Kobylinie u p. W. Dembińskiej, 
w Kórniku u p. C. Simkowskiej, 
w Koronowie (Crone a/B.) u p. A.

Borny i u p. I. Philippa, 
w Kościerzynie Z/Pr. (Berent) u p.

L. Czarnowskiego,

R.

------ P
tkowskiego, 

w Koźminie u p. M. H. Molla, 
w Krobi u p K. Górskiego, 
w Krotoszynie u p. M. Schmucklera 
w Krzywiniu u p. L. Szułczeń-

skiego,
w Lidzbarku Z/Pr. (Lautenburg) 

u p. W. Barańskiego,
w Lubawie Z/Pr. (Loebau) n p.

M. Baranowskiego i u p. L. Mar- 
cusa,

w Łabiszynie u p. A F. Bujako­
wskiego,

w Łasinie Z/Pr. (Lessen) u p. J.
Mosesa,

w Łobżenicy u p. F. Jaskowskiego, 
w Miłosławiu u p. W. Jezior­

kowskiego,
w Mogilnie u p. F. Starka, 
w Mroczy u p M. Jacobiego, 
w Mur. Goślinie u p. J. Radeckiego, 
w Nakle u p. A. Buchwalda, 
w Nowymieście n/D. (Niumark

W/Pr.) u p. J. Ascbora i u p. B.
M. Bernsteina Syna, 

w Ostrowie u p. A. Leji i u p.M.
Pincussa,

w Obornikach u p. T. Stefańskiego, 
w Obrzyekn u p. M. Lissne-a Wwy, 
w Ostrzeszowie h p. W. Marwega. 
w Pelplinie Z/Pr. u p. E. Lifki, 
w Pleszewie u p J. Karczewskiej

i u p. Bannasa,
w Pobiedziskach u p. J. Maje-

wicza,
w Poniecu u p. J. Falka, 
w Pr. Starogrodzie u p. R. Ken- 

dlera,

w Sarnowie u p. C. Neumanna, 
w Sempolnie Z/Pr. (Zempelburg) u 

p. A. Mendelsobna, 
w Śremie u p. R. Abrahama, 
w Środzie u p. Woźnego, 
w Strzelnie u p. X Majorowicza, 
w Świeci« Z/Pr. u p. Hirschberga. 
w Skarszewach Z/Pr. (Schoeneck) 

u p. A Kaszubowskiego, 
w Szamotułach u p. H. Skrzypczyń- 

skiego,
w Sztumie ZPr. up. J. S. Behrendta 
w Szubinie u p. J. Herza. 
w Trzemesznie u p. Koszczyń-

skiego,
w Tucholi Z/Pr. u p. S. Kargauera 
w Wąbrzeźnie Z/Pr. (Briesen) up.

J. Locwemborga,
w Wągrówcu u p. M. Włócze- 

wskiego i u p. M. Bauma,
w Wieluniu (Filehue) u p. J An- 

schel,
w Wolsztynie u p. C. Loewenthala 

i u p. T.. WJazłowskiego,
w Wronkach u p. J. Krzyżankie-

wicza,
w W. Śliwicach Z Pr. u p. P. Za­

górskiego.
w Wsześni u p. L. Karczewskiej, 
w Wyrzysku u p. G. Dausa, 
w Wrocławiu Albrechtstr. lup.

E. Bisćhoff Wwy,
w Złotowie Z/Pr. (Fiatów) u p. 

M. Rutza,
w Zbąszyniu u p. P. Spychały, 
w Zblewie Z/Pr. (Hochstneblau) u 

p,. J. Czapiewskiego, 
w Żerkowie u p. S. Borowińskiego. 
w Żninie u p. K Starka.

FABW

« zwinie u j*- rv. obi

z mej fabryki sa¿ wszystkie opatrzone obok 
oddrukowaną markę fabryczną i mą firmą. 

P Nieopatrzone marką tą, a mianowicie napi-
• on7N a fi 1 sem Bazar Poznaóskb chociaż za mój fa­

ro Z N A N brykat polecane, nie są mego wyrobu i ogła- 
3AZAñ. szam takowe za podrobione.

w 14 gatunkach znanej dobroci funt od 60 fon. do 1,40 mrk. poleca (775)

A. W. Żuromski,
n | Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady. 

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

w
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Marshall Sons & Spł.
powszechnie jako znakomite uzu ne (789)

lolioinoblle i młockarnie
z patentowanym nakładaczem MarshalTa, który się okazał wybornym, lub 
też bez niego, polecam pod gwarancyą dobroci i proszę o rychłe zamó­
wienia. — Nazwiska kupców

600 machin MarshalFa
z«i Slązka, W. Ks. Poznańskiego i t. d. przesyłam chętnie na dowód.

H. Hombert, Moritzstr., Wrocław.
 Joneraluy agent na Niemcy.

Rtsiaslacic gnojówki,
które są także praktyczne

poleca po cenach umiarkowanych fabryka wyrobów z mie­
dzi i mosiędzu

R. Leporowskiego
w JPoznaniu.

(878)

Niniejszem polecam następujące

Tort beżowy 
„ cytrynowy z kremem 
„ „ z konfiturami
„ czekoladowy z kremem 
„ „ z konfiturami
„ wanilowy 
„ Clara Novella 
„ Donna Maria 
„ Wiedeński 
„ Damę blanche 
„ francuzki
„ marcepanowy królewiecki 

lubecki

Tort makaronikowy na opłatku
„ „ na kruchem

ciaście
„ napoleoński 
„ orzechowy z kremem /
„ „ z śmietaną
„ Kraszewskiego

.ieurzBkłf

Tort biszkoptowy 
„ czekoladowy 
„ migdałowy 
„ piaskowy ciężki 

lekki.
Wszelkie torty wyrabiane z wykwintną dekoracyą, przekła­

dane dobremi marmeladami i konfiturami. (775)
Zamówienia pozamiejscowe wykonywam stosownie do zlece- 

cenia i w dobrem opakowaniu.

A. W. Żuromski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

Przy Półwiejskiej ulicy nr. 
28 jest na pierwszem piętrze, 
bardzo wygodne (885)

mieszkanie,
składające się z trzech pokoi, 
kuchni, z wszelkiemi wygodami, 
zaraz do wynajęcia. Szczegóły 
u gospodarza w tymże domu.

Jest do sprzedania

z pięknym ogrodem owocowym 
w Trzemesznie pod nr. 147 i 148 
nad jeziorem tlasztornom położony, 
do którego należy morga dobrej ziomi 
za miastem, za 2000 tal. Bliższe 
szczegóły w Redakeyi Ziemianina, 
w Poznaniu, ulica Mała Rycerska 
nr. 2. I p. (887)

Rodzina szlachecka, osia­
dająca w Krakowie dla wy­
chowania własnych dzieci od Igo 
Września 1882, życzy sobie 
przyjąć (877)

ki ku chłopców
z domów zamożnych, uczęszcza­
jących do szkół — guwerner 
niemiec i język francuski ciągle 
w domu — za serdeczną i uczci­
wą opiekę się ręczy. — Uprasza 
się o wczesnej porozumienie co do 
bliższych warunków po<l adresem 
J. M, M. postrestanł Przemyśl 
Galicya.____________________

Potrzebni zaraz:
Nauczyciel domowy z akade- 
mickiem wykształceniem chcący 
jechać za granicę. Nauczy­
cielka muzykalna obeznana grun­
townie z językiem francuzkim 
do jednej panienki. Bona fran- 
cuzka. (856)

Na czas od I lipca:
Nauczycielka muzykalna egza 
minowana w średnim wieku.
R. M. Koczorowski

ulica Teatralna 5.
nQHRA !at 31’ znająca się do- 
UvU Drt kladnie na kuchni i go­
spodarstwie, poszukuje zaraz miej­
sca jako gospodyni na dworze lub 
na probostwie. Łaskawe oierty pod 
adresem: K. W. 150. Szubin, post­
lagernd. (872)

LODY
w kilku gatunkach poleca cu­
kiernia (844)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek.

DOM W ŚRODZIE
mur., odpowiedni do załóż, handlu, 
włącz. 4% morgi roli, mam zamiar 
zaraz sprzedać lub wydzierżaw ć m 
lat kilka. Zabezpiecz, od ognia na 
2670 tal. Bliż. wiad. ndzie'i p. Fili- 
;ov icz w BrzostownI p. Książem.

Zaraz lub od Igo lipca, 
poszukiwana (867)

nauczycielka
Polka egzaminowana,
posiadająca gruntownie języki: 
polski, uinmiecki i gramatykal- 
nie francuzki, także muzykę. 
Tylko poparte najlepszemi re- 
komendacyami zgłoszenia będą 
uwzględnione. Adresować: X. 
X. 100 poste restante, 

Kościan.

Na starym dworcu kolei żela- 
znój jest do wynajęcia (881)

niemeblowane
latewe

złożono z 1 dużogo pokoju i kuchni. 
Bliższych szczegółów udzieli p. No­
wak tamże z mieszkały.

Kucharz,
myśliwy, z małą familią, dobrze 
polecony, szuka umieszczenia 
od Igo lipca rb. Łaskawe zgło­
szenia do p. Bejserta, Winia- 
ry p. Poznań. (868)

Ogrodnik
samotny, posiadający kwalifikacja 
wyższego ogrodnictwa, mogący sli 
zarazem trudnić gospodarstwem.Pj/ 
szuknje natychmiast miejsca.

Agencya Fontowicza.

Majówka!Dnia 7. maja rb.'
odbędzie się po raz pierwszy wspólna 
zahawa majowa cechn krawłe®” 
kiego w „Parka Wiktor. I‘ •

Początek zabawy o godz. 2 po P°" 
łudniu, powrót wspólny z muzykś 0 
godz. 11 wieczorem. W razie niepofi0' 
dy odbędzie się zabawa w dziej1 
następny 8. lub 14. maja. Gość'* 
pożądani. (8®1'

ZARZĄD u
K. Drzewiecki. J. Szczesnowski'

Nakładem i drukiem Jarosława Loitgebra w Poznaniu.
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